
Nr. 18. Wh Lwowie Wtorek dnia 18. Stycznia 1898 r. Rok XXXI.

P rzedp ła ta  wynosi we Lwowie:
Bocznie 18 zł. — poirocznie 3 zł. — kwartalnie 4 f -  

50 ct. — niiesięczme 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 et. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie ausiijackiem. rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. —■ kwartalnie 8 "t 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek ~  kw artaln ie 12 m arek 60 tenig' w 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie i 
franków — kw artalnie 20 franków.

Binro Redakcji „Dziennika Polskiego, plac Maijacki 
liczba t> i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numnr „Dziennika Polskiego* kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i n r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P J o b n a ,  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiednin: pp. Haasenstein k  Vogier Otto Maasj, 
M. Dukes, H. Scbalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą  1 0  centów  od jednego 
wieiszu drobnym  druŁien (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  cl.

Pryw atne korespondencje l i i  i nekrologja 8 0  centów  od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i skieoy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct od wiersza.

Wydawcy i właściciele. D r ,  K a z i m i e r z  i  i s t a s z e w w k i  -  i  > X i e e z y t s l a w

Z sejmu czeskiego.
Praga 15 S ty c z n ia .

(8 )  Zawieszenie broni, potem  przedsm ak ob­
strukcji i zaraz na to  wybuch skandalu i b ird y , 
w końcu przerw anie posiedzenia przed głoso­
waniem , czy wniosek nr. Bu q io y ’a m a być 
odesłany do komisji, albo ra, zej czterodniowe 
nam yślanie się, co począć z... fantem  niem ie­
ckim — oto kilkoma rysam  szkielet dotychcza­
sowej działalności sejm u czeskiego, po którym  
spodziewano się, a właściwie rząd spodziewał 
się Bóg wie czego Wszystko jednak  zawodzi, 
bo oto na przedzie sceny sejm owej stoi jako 
reżyser ów kuternoga, znany weredyk i zawa 
djaka parlam entarny , ów, jak  go zowie czeski 
dowcip uliczny, niemiecki „W lk ‘ , k tóry  na pie­
szych wycieczkacn po P radze .d o sta je  raptem  
ogon czeski* i wybija tak t nietylko m uzykan­
tom  niemieckim, lecz naw et czeskiej szlachcie 
dziejowej, skoro na  jogo rozkaz książę Ferdy­
nand  Lobkowiez przestaje nagle mówić po c :c- 
sku i w niem ieckim  języku w ypowiada uzasa­
dnienie pojednawczego wniosku. Nawet taboryci 
czescy uenw aiają zachowywać się biernie wobec 
zuchwałych prowokacyj niemieckich ludożerców, 
postanowiwszy w następstw ie chować do kie­
szeni najzuchwalsze obelgi .W ika* i towarzyszy.

Gzy to  tylko odpowiednia tak tyka?  Wolf 
wzrósł zuchwcistwem , sk and il-m , nurdą, a w zra­
stał tem  więcej, :m bardzi-j unikano .r e a ­
gować* na dokazyw ania szenertrow skie, aż 
w końcu stał się bohaterem , który jest nietylko 
panem  całsj niemieckiej części Czech, ale także 
faciyrznym  przewódzcą całej niemieckiej opo­
zycji. Tw ierdzenie to nie jest bynajm niej prze- 
tauą , tylko sm utną, lecz najw ierutniejszą p ra ­
w dą i n<« dziw. bo jątrzącej się grożuej rany 
nie m ożna leczyć okładam i let-aiej wody, lecz 
żeby uzdr iwić ciało, trzeba ją  albo wyciąć, lub 
wypalić.

W .zoraj odwiedzałem sędziwego dr. R ie- 
gera, Który przez długie lat dziesiątki przew o­
dził narodow i czeskiemu.

— Rzeczy poszły za daleko — mówił z wi­
doczną troską w sercu — Niemcy przekroczyli 
grani' : Im  nie chodź, już  o rozporządzenia j ę ­
zykowe, ale o panow anie w A ustrji, a może... 
ale wolę słow a tego w ale nie w ym aw iał. Jeśli 
tak  dale jć^ajdzie , stanie się to wszystko spra­
w ą m iędzynarodow ą.

Takie sam o zdanie m ają praw ie wszyscy 
posłowie młodoczescy i wogóle wszystkie oso­
bistości polityczne, z klórerr.i się zetknąłem . 
Zresztą n ąfcflo w ie : niemiecki P rade, mówiąc 
z żółcią przeciwko pojednaw czem u wnioskowi 
hr. Bucąuoy oznajmił bez Ogródki, iż Niemcy 
zatykają sobie uszy baw tlną  przed dźwiękami 
pokojowych piszczałek, że ani na włos nie opusz­
czą nic z swych Ż ądań , których pierwszym 
punktem  ogłosił niemiecki język państw ow y w 
A ustrji, praw ie nic już  nie w spom inając o i o z -  
porządzem ach językowych.

Zw rot taki r. znichw alonych Teutonów , po­
pieranych wcale niedwuznacznie przez wspól- 
plem ienników  z cesarstw a niemieckiego, to jUż 
nm spraw a czesku-niemiecka, naw et już nie 
sp raw u możności uruchom ienia par.am entu , lecz 
spraw a istnienia sw ooodnie konstytucyjnego 
wszystkich bez różnicy narodów  słowiańskich 
w A ustrji, a dlatego niebezpieczeństwem gro- 
źoem w swem łonie ukrytem , nakazu ąca nie­
odzownie wszystkim auitrjackim  Słowianom , by 
zawczasu zwarli swe szeregi i got wali się ra ­
zem do boju, a nie mamili się z iud ie .u i nadzie­
jam i, że jakiem ś tam  .um iarkow aniem * czy dy­
plom acją Jub niecm lością na  insulty zdołają 
zażegnać burzę i świadomie do celu dążących 
niszczycieli i burzycieli państw a zdołają tem 
przyprow adzić do rezonu.

R anę wypalić lub wyciąć, innej rady teraz 
już niem a, jeśli gangrena nie m a się rzucić na 
cały organizm  państw ow y.

Mowy Schuckera i P radego, mwuie na sej­
mie re s k im , pow inien każdy przeczytać z 
uwagą, zwłaszcza zaś ci, k tórzy tw ierdzą, iż 
nie m  .my w spólnych interesów  z Czechami i 
resztą austrjackiego św iata słowiańskiego. Nfl- 
macalniejszej wspólności interesów  dla tych, 
kturzy nie są dotknięci ślepotą, podobno tru ­
dno i pomyśleć

W tutejszych kołach poselskich nie jed n a­
kow o zapatru ją  się na położenie. Do onegdaj- 
szego jeszcze posiedzenia słyszałem z ust prze- 
w idzców młodoczeskich bardzo optym istyczne 
zapatry . ania, zdradzające naw et silną nadzieję, 
ż ;  Gaatschowi uda się w drodze sejm u czeskiego 
za/itw ić  zagm atw aną spraw ę językową. N aturalnie 
że te nadzieje rozwiały się jak  mg/a po za j­
ściach ostatniego posiedzenia sejmowego, a obe­
cnie liczą w ezrskich kołach na to, iż Niemcy 
opuszczą sejm  praw dopodobnie już na uajbliż- 
sł.em poniedziałkowem  posiedzeniu. Zobaczymy. 
Jednak  zaaje mi się, że i to przypuszczenie jest 
mylne, sądzę bowiem, że Niemcy raczej robić 
będą burdy, by obrady  sejm u uniem ożebnić, 
albo żeby przynajm niej zepchnąć z porządku 
obrad spraw ę językow ą, chociaż oni sam i wni :- 
sk em Schlesingera i towarzyszy wnieśli ją  także 
do sejm u. Któż jednak szukałby konsekwencji 
u hałaburdników  opozyc jnych ? Że oni nie chcą. 
aby ta spraw a bjrla w sejm ie załatw ioną, w y­
starczy rzucić okiem do pierwszego lepszego 
dziennika radykalno - niemieckiego, gazie w ró ­
żnych w aijan tach  spotkać się m ożna z zdaniem , 
że sejtn nie jest miejscem do załatw iania sp ra­
wy językowej, k tóra  należy przed parlam ent 
państw ow y. Kto wie naw et, czy walka o wnio­
sek B ucquoy’a będzie zapalczywą, gdyż jeśli 
N r m r j  nie chcą pokoju, lecz tylko wojny , to 
bj loby naw et po części kołowacizną um ysłow ą 
robić usiłow ania w tym  k ierunku , pozbawione 
a p rio ri wszelkiej szansy.

Chyba miałby słuszność jede.i z naj wy­
bitniejszych młodoczeskich postów, który są zi— 
a może on mieć najlepsze inform acje — że 
.rz ą d  zala wi spraw ę językow ą, względnie zm o- 
nylikuje rozporządzenia jezyŁowc nieLylko bez 
opozycyjnych Niemców, lecz naw et wbrew  
tem u*.

Gdy m nie także zapatryw anie wydało się 
nieco paradoksalnie brzm iącem , co szanowny 
poseł spostrzegł, rzekł m i :

— Panu, jak  widzę, w ydaje się dziwnem 
to, co wiaśuie powiedziałem. Jednak n.ech pan  
zważy łaskaw ie, iż w  oboz e nieprzejednany eh 
me znajdują się wszyscy Niemcy, że są między 
mmi um iarkow ane także żywioły i że ns to 
koniecznie tr .e b a  brać wzgląd, inaczej W olf 
staiby się generalissim usem  wszystkich Niemców. 
Czy m nie pan teraz pojm uje?

— Praw dopodobnie m a pan poseł na m y- 
ś i  liberalnych welkostatkarey  (większą posia­
dłość ziemską) i grupę D paulego ?

— O dgad'eś pan  rzeczywiś ie, co zre°ztą 
nie było trudną rzeczą, bo to  w ynika z zało­
żenia. Otóż powiem panu naw et, o ile moje 
wiadomości sięgają, że cały punk t ciężk iści 
położenia spoczywa ODecnie w ręku 1 bera.nych 
tcelkostałkarty.

Gdym to s.ysza, zdaw ało mi się, że znaj­
duję się w m inionych czasach z przed kilka 
miesięcy, s.edy hr. Badem  m arzy/ ciągle o i j 
grupie. Obecny prezydent gabinetu  idzie, ja s  się 
l  tego okazuje, jego siadem , bo osoba zazna­
czona należy do tych, k tóra w rokow aniach 
z Gautschem osobisty brała  udział i należy też 
do najbardziej w pR w o yeh nietylko w klubie 
mtodoczesKim, ale także i w komitecie w ykona­
wczym prawicy.

Al • i zamiary rozstrzygających kół rządo 
wych byw ają przystosow yw ane do zm ieniające­
go s ę połażenia. Jeśli jednak rząd względnie 
i teraz jeszcze chce próbow ać załatwienia sp ra- 
wy językowej, nietylko bez opozycyjnych Niem­
ców, ale naw et w brew  iin, to nie byłoby wy- 
aluczonem , że kom isja d !a wniosku hr. Buo- 
q iy ’a obradow ałaby i bez Niemców nad zała­
tw ieniem  a właściwie zmodyfikowaniem rozpo­
rządzeń językowych, do cz go substratu  dostar­
czyłby rząd wniesieniem odnośnego przedłoże­
nia, albo naw et r.a podstaw ie oświadczenia na­
m iestnika złożonego w jego imieniu na  posie­
dzeniu komisji. Dlatego n ie ' bez racji jest zda­
lne, że W: zystko, mianowicie, czy sejm będzie 
obradow ał w danem  położeniu, ij. po zajściach 
osta!m eb w sali sejm owej, nad spraw ą języ ro - 
wą lub nie, zawisło od stanow iska rządu.

Z kraju saskich Słowian.
u.

Chosiebus (C ottbus) 12. stycznia.
(Budziszyn i Chosiebus. — Narzecza Juzyakie. — Ludowa 
pieśń u Łużyczan o Bolesławie Chrobrym. — Zamek bu- 
dziszyński. — Cmentarz w ruinie kościoła — Życie na­
rodowe Łużyczan. — Dow narodowy. — Piśmiennictwo 

dolno-lnżycLe.)

Budziczyn i Chosiebus są dz!ś g lów nem 5 
ogniskami życia narodow ego Serbów łużyckich, 
głów nie Budziszyn, stolica Górnych Łużyc, skąd 
rozchodzą się prom ienie krzepmnia narodow ego 
i do Dolnych Łużyc, k tórych główną m iejsco­
wością jest C h o s i e b u s  (po dolno-lużycku), 
alOo jak  go piszą Górno-Łużyczanie K h o ć e -  
b u z  (wym awia się Choczebu?). Już w nazwie 
tego m iasta okazuje się różnica narzeczowa po­
między G órno- a Dolno-Łużyczanam i. Pierw si 
miękczą głoskę c względnie s. N arzecze dolno- 
łużyckie nie o wiele więcej zbliżone do naszego 
języka, aniżeli górno-łużyctie , skłaniające się 
więcej k u  czeszezyźnie. Dolno-Łużyezanie stano­
wili przejście językowe żupy milczańskiej (gor- 
no-łużyckiej) do hchickich Lutyków. Między 
górno- a dolno-lużyckiem  narzeczem jest na 
pogranie: u  jeszcze p -drzecze „ m u ż u k o w s k i e * ,  
w okolicy m iasta M uzuiow , no niemiecku „Mus- 
Jtau*. Można powiedzieć, że dolno łużycki Gbo- 
siebus jest filją sam orządnie narodow ą górno- 
łużyckiego Budziszyna, chociaż jedno i drugie 
m iasto jest praw ie całkiem zn emczone. W  Bu- 
dziszynie bowiem mieszka na  28.00O ludności 
niespełna 6UOO Słow ian, czyli Serbów  łużyckich, 
zaś w Chosiebusu na 29.109 ogólnej ludności 
tylko 4300.

Na zam ku budziszyńskim, malowniczo na 
skale po nad Sprew ą wzniesionym, widnieją je ­
szcze białe orły polskie z czasów Bolesława 
C hrobrego, który tu  rządził i m ieszkał, będąc 
ożeniony z księżniczką łużycką. Lud łużycki 
śpiewa jeszcze p eśó o białym  królu — Bole­
sławie ChroDrym — kióry wiódł go zwycięsko 
na Niemców.

.Serbjo* so do Niemców hotowachu, 
Slowczku pak meuiski nie tnożachu.
Swoje sej koniki sedow&chu,
Swoje sej wotrohi przipinachu.
Swoje sej mecziki przipasachu 
Do runoh' pola se zjezdżowachu 
Prjeni krocz na wojnu czehnichu 
Wulke tam dobycze sczenichu.

(„Serbowie gotują się na Niemców 
Nie rozumieją slóweczka niemieckiego.
Siodłają swoje bulane kon ki 
Przypiuają lśniące swe ostrogi.
Przypasują swe błyszczące miecze 
Gromadzą się wszyscy na otwartem polu 
G.ągną po raz pierwszy na Niemców 
1 odnoszą tara wielkie zwycięstwo*).

I Chroby „biały* król duje im pyszną odzież 
i zbroje i zaciąga ich do służby w ojennej. 
Pod jego dzielnem dowództwem  zwyciężają 
Niemców raz w tóry. Król woła ich do siebie 
i obdarow uje sukniam i z czerwonego aksam itu. 
Po trzeciem  zwycięstwie daje każdem u konika 
bułanego i lśniący miecz chrobry biały król. 
Gziś prastary  budziszyński zamkowy gród nosi 
niemieckie m iano O r t e n b u r g ,  Cudowny widok 
i  góry zamkowej na w ijącą się u podnóża 
w śród zagłębień skalnych rzekę Sprew ę. Na 
skale za rzeką naprzeciw stał pierw otny gród 
obronny Milczanów

Prześliczną je t przy zamku ru ina staroży­
tnego kościoła św. Mikołaja. W nętrze kościoła 
zam ieniono na cm entarz. Kościół ten jak  za­
mek stał na skraw ku wysokiej skały tworzącej 
brzeg Sprewy. Miasto B idnszyn ma w ogóle sta ­
rożytny wygląd; w części, gdzie był gród dsw ny, 
kilka bram  z basztam i wskazi je  granice starego 
grodu. Miasto wygląda sta ro ży tn ie j, aniżeli 
K raków . Niedaleko ratusza, przy „starej b ra ­
mie* mieści się narodow a drukarn ia  Sm oljera, 
jednego z głównych budzieielr życia narodow ego 
w Łużycaeh i założyciela Serbskich N ow in. Jan 
E rnest Sm oljer nie żyje już od la t czternastu, 
ale jego dzieło prow adzi dalej — drukarnie, 
nakładnictw o i wydaw nictw o N ow in  — syn 
jego Marek Sm oljer. Gały zakład narodow y 
mieści się w m ałym  jednopiętrow ym  narożnym  
dom ku. Ale oto potężniejący duch narodow y 
na Łużycacb zabrał się do wzniesienia n a  tem 
sam em  miejscu wspaniałego gm achu, który na 
części g runtu  przylegającego do w spom uianego 
dom ku już się buduje Sam  g ru n t w a z  z tym  
dom kiem  kosztował 78.000 m arek , budow a zaś 
kosztować będzie około 30(J 000 m arek.

Gr unt  zapłacony. lecz na budow ę m ają  po­
bratym cy nasi tylko 10.(X)0 m arek w gotówce. 
Gdy ten gm ach stanie, będzie to potężna dla 
nich tw ierdza narodow a. Będzie się bowiem 
mieściła w niej riskarn ia  (drukarnia),w ydaw nictw o 
czasopism i książek, tow arzystw o narodow e, 
czytelnia i m uzeum  narodow e, a prócz tego 
będzie jeszcze dużo m ieszkań do wyrn jęcia. 
Dochód z „dom u narodowego* m a być obra­
cany gl iwnie na kształcenie się młodzieży łu­
życkiej na wszechn.cacc słow iańskich. Fundusz 
zebrano w drodze składek. Miedzy daram i w 
wykazie czytam y o hojnym  datku księcia A dam a 
Sapiehy 2000 m ares. Oby inni szli za jego przy­
kładem . Łużyczanie są nader ważnym  naszym  
posterunkiem  wysuniętym  najbardziej naprzód. 
Obowiązkiem wszystkich Słowian bronić tego 
posterunku. Moglibyśmy naszą solidarność n a j­
piękniej objawić, jeślibyśm y w spólnem i siłami 
poparli piękne dzieło budowy „d m u n a ro d o ­
wego* w Budziszynie. S praw ą tą  kieruje dr. 
E rnest Muka, obecny przyw ódca Łużyczan, 
profesor gimnazjaluy w mieście F reiberg  {Kotag- 
reich Sachseń), który też juko zastępca prezesa 
„Macicy serbskiej* przyjm uje wszelkie datki. 
Dajmyż więc gloszon j naszej solidarności szla­
chetny wyraz, spiesząc zjednoczonem i siłam i z 
b raterską pom ucą naszym  najbardziej zagro­
żonym  posterunkom , m ianow icie: Łużyczanom , 
a także K aszubjm  i M azurom  w Prusach 
wschodnich.

Chosiebus leży na północ od Budziszyna 
w praskiej prowincji B randenburg. Nie m a on 
znam ion dziejowych. Jestto  m iasto bardziej f  - 
bryczne Nauczyciel ludowy (Kantor) Szwiela (po 
doinołuzycku Swjela), wydaj*1 tu  czasopismo w 
narzeczu dolno-lużyckiem  B ram borski Casnik. 
Przy „Macierzy serbskiej* istnieje t Dolnołxii*ski 
wołred“ (oddział), k tóry wydaje książeczki w 
narzeczu dolno-łużyczkicm  dla tutejszego ludu. 
Casnik i tych kilka książeczek — oto wszystko, 
co Doliiołużyczanie posiadają na polu piśm ien­
nictwa i oświaty ludowej. Szwjeli pom agają

dzielnie: syn jego, student na wszechnicy w
Berlinie i H. Jordan.

Biedni Ł użyczanie! Dzielą ich nietylko g ra­
nice państw ow e i narzecza, lecz także i religja. 
Są oni bowiem katolikam i i protestantam i. P ierw ­
szych jest stosunkow o bardzo m ało. Protestanci 
są m niej odporni. Niemczenie robi szczególnie 
w P rusacn (Dolne-Łużyce) ciągle post' py. W y­
sepka słowiańska zm niejsza się. T rzeba konie­
cznie zbiorowemi siłami wzmocnić jej brzegi 
przeciwko napieraniom  zachłannych fal morza 
niemieckiego. ...z...i.

Z komisyj sejmowych.
W  sobotę wieczorem odbyło się pod prze­

wodnictwem  p. D u n a j e w s k i e g o  pierwsze 
posiedzenie subkom itetu komisji a d r e s o ­
w e j .  Na posiedzeniu tem  przeprow adzono 
dyskusję nad  zarysem  adresu  i poruczono pp. 
W ojciechowi D z i e d u s z y c k i e m u  i B o b r z y ń -  
r k i e m u  opracow ać projekt adresu, który na­
stępnie przejrzeć m a p. Jaw orski. Dopiero po 
przeprow adzeniu w subkom itecie szczegółowej 
dyskusji nad projektem  adresu, w ybrany zo­
stanie referent do ostaiecznego opracow ania 
spraw ozdania i przyjętego przez subkom itet 
projektu adresu.

W niedzielę w południe odbyło się posie­
dzenie komisji szkolnej, w którem  przeprow a­
dzono jenera lną  rozpraw ę nad wnioskiem p. 
B a r w i ń s k i e g o  w przedmiocie zaprowadzenia 
w całej Galicji w szkołach średnich obowiązko­
wej nauki obu jęzvków krajow ych polskiego i 
ruskiego, a  to  od r . 1898/9 w czterech niższych 
klasach, a następnie stopniowo i w klasach 
wyższych.

R ozpraw a nad tym  wnioskiem była doi/ 
ożywiona, ostatecznie uchw alono następujące 
zasad y :

1. Sejm  wyrazić m a przekonanie, iż zna­
jom ość obu języków  jesl pożądaną, a dla urz^ 
dników  państw ow ych niezbędną. 2 Sejm uznaje 
i przyjm uje do wiadomości rozw iniętą przez 
radę izkolną kraj. działalność w  kierunku za­
prow adzania nadobowiązkowej nauki języka 
ruskiego w szkołach średnich, a na przyszłość 
p o lećć  m a, ażeęy ra d a  szkolna kraj. dążyła d o  
z a p r o w a d z e n i a  n a u t i  j ę z y k a  d r u g i e g o  
] a k o względnie o b o w i ą z k o w e g o  w c a ł y m  
k i a j  u.

Należałoby wezwać rząd, aby na  uniw ersy- 
telach i politechnice u-ządzone były praktyczne 
kursa lektorów , którzyby udzielali praktycznie 
nauki języka ruskiego.

Spraw ozdaw cą w izbie dla wniosku p. 
Barwińskiego wyznaczyła kom isja p. M a d e y- 
s k i e g  o.

Kom isja p o d a t k o w a  przydzieliła do re­
feratu  p. S k a ł k o w s k i e m u  przedłożenia rzą­
dow e z projektam i ustaw  o uw olnieniu podatku 
osobisto -  dochodowego od dodatków autonom i­
cznych i o zaprow adzeniu sam oistnych podatków  
od poborów  służbowych.

Następnie zastanaw iała się kom isja nad 
kwesłją w yboru 10 członków i tyluż zastępców 
do krajowej kom isji dla ogólnego podatku za­
robkow ego oraz nad kw estją w yboru 12 człon­
ków i tyluż zastępców do kom isji rekursow ej 
w spraw ach podatku  osobisto-dochodow ego.

Przew odniczący komisji p. A b r a h a m o ­
w i  c z wniósł, ażeby spraw ę tę przekazać w y- 
dz alowi krajow em u do przedłożeni i propozycji 
osób w ybrać się m ających z pojedyńczych ku- 
ryj i z całego sejm u. Daiej p roponuje, użeby 
tak do komisji dla podatku zarobkowego, jako 
też dla komisji rekursow ej w spraw ach podatku 
osobisto-dochodow ego w ybrać po dwóch czlon- 

| nów z każdej ku-ji, resztę zaś z całego sejm u.

(73)

N a  OŚLEP.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

w trztsh oząioiaoti

A n t o n i e g o  W e r y t u s a .

(Ciąi; dalszy).

P rzewidyw ania Dunikowskiego opierały s!? 
nietylko na p ,.sluchai h i konferencji z W or- 
szyllówną- ale w ypjywajy również z rozm owy, 
jak ą  niedawno prowadzi! z M ilchritterem.

T e n  ° S iiae z !> ż izd aH  r P o a i ? d a j ą c  n a  r a z i c  tT ,e  
gotowizny, de ą ^ o m e w ic z o w ie na kupno 
Grabowej, za posream ttw *m  stareg0 meCenasa 
zaciągał pożyczkę ec® ł  na jednę z wię­
kszych nieruchomości, jakich kilka posiadał 
w  W arszawie.

S tary bankier, lubo w c i e s z y j  się 
ie .p o s a g łz y  tuk prędko topu ej* bo „ a wcze­
śniejszych wypadkach, W wy Zaw artego
w  W iedniu, grubo zarabiał, musia p zed św ia­
tem , dla opinji, udaw ać strapioncK°*

Co ja  m am , co ja  mana optr^  i 
zrnartw iem a , panie mecenasie, z tą  ją  o- 
strzenicą j j ej gagatkiem  mężeW '•

~  Istotni'*, pan Proniewicz szalenie użo 
wydaje — konstatow ał Dunikowski.

—' C*zv pan n ecenas myśli, 
ostrzegJ[n?  Jako w ij i eks-op ie tun  naWe _ 
gniewam, nic przecie nie p o m a g a .. Izia, zaf  . ’ 
piona, cyrograf na  duszę sw oją gotow a poopl" 
sać.-- a<* nie m ogę... O na pełnoletnia 1
•lacha tylko m ęża...

— To się może ź^e s-ońc yć.
— I ja  tak sądzę, ale cóż m am  po­

radzić ?
— Była naw et chwila, że pani Proniew i- 

ezowa gudzua się na separację, z czern przy­
chodziła d .  m nie zacna panna W orszyiłówna.

— Tak... tak... słyszałem co» o tem. 
Szkoda, w ielaa szaoda, ze Izia od separacji od­
stąpiła on łuJn ie  mówił M ilchritter,

a i , c.b'vdi jednan, gdy Proniewicz znów 
°> a 8ten czułOici, dzięki którym  uzy- 
s ^g0 ę żony n a podniesienie od w uja zna­
cznej sum y na kupno Grabow ej, biedne zaśle- 
pione stw orzenie ani ilyszeć nJie n.hciało 0 j a _
kiemś rozłączeniu praw nej separacji, na co już 
prawie przystaw ała i upow ażniła babkę do roz­
p o czę ta  kroków w stępnych.

_  Babuniu najdroższa, nie m ogę, za nic 
w świecie nie mogę. Ja g„ tak  kocham  i w ie­
rzę, że będz'e innym. Zresztą, ońądziem y na 
wsi. Tak nam  będzie dobrze razem . 0n tylko 
czasami dojedzie d-. W arszawy. T y  bab riu  sp ro ­
wadzisz się do Grabowej. Xch, j a fca j a będę z 
wam i szczęśliwa — mówiła Iza, całując r^ce
i kolana Worazyllównej.

— Ależ on nie potrafi gospodarow ać, a do­
jazdy  do W arszawy będą za częste, z góry  9ję 
na  to przygotuj - -  tłumaczyła sta ra  panna,
WcaIe nie podzielając różowych u a rzeń  w nu-

— Dziec o moje, czyż ty me widzisz, że 
wvi  . ^  szalenie traci m ajątek, że na  jego
tembarH ,law et " jo n o w e j  fortuny me starczy,

ardz ej gdy iekun dobrze was oskubał.

A c h o d ^ “ S " .  ^
cież nasz 1111111 za wie*ft wydawa/, to prze

Ja mogo m ęża m e 
mogę ograniczać. 0 a J wle naj^p ie j, co czymć.

Zobaczysz babciu, żc doctio iy  z Grabo w. j i ze 
Sław y, której p renum erata  wciąż rośnie, dadzą 
nam  porządne, naw et zbytkow ne utrzym anie. 
Romcio pracuje, zabiega, a  że tam  czasem za­
bawi się, nie mugę m u staw iać tam y.

W orszyłlówna, cicho wzdychając, zamilkła. 
Czuła, że w takim  stan ie  fcomedjanckich czuło­
ści Promewicza, żaden, chociażby najdosadniej­
szy argum ent, Izy nie przekona.

Czekała więc tylko nowej chwili, gdy R o­
m anow i sprzykrzy się udaw anie i po daw nem u, 
bez żadnego ham ulca pocznie zaniedbyw ać żonę.

Nie chcąc opuszczać wnuczki, nad  którą  
postanow iła czuwać bezustannie, bez żadnego 
oporu  przystała na zam eszkanie w Grabowej.

Proniewicz, pamiętny ostatniej rozm ow y ze 
s ta rą  panną, pom im o tryum fu odniesionego nad 
Izą, czuł się wobec babki zażenow anym , zwła­
szcza, że się spodziewał ostrych wym ówek.

Ale W orszyłłowna, z przedziw nym  taktem , 
nie chcąc wywoływać katastrofy, k tó ra  m ogła­
by doprowadzić do pozostawię n a  w nuczki sam  
na sam  z nik zemniK.em, spokojnie pozwoliła 
się przywitać, a nawę* przeprosić.

— Kiedyż wyjazd do G rabow ej, zapewne 
po św .ętach? — zapytała na naturalniejszym  to ­
ni m , zwłaszcza, że to się działo w obecno­
ści Izy.

— Myśmy z Izią uradzili nie zwlekać i w ła­
śnie św ięta na wsi przepędzić. T aka cudna wio- 
SIia ’ ,8z^oda  każdego dnia tracić W ieś teraz 
właśnie tyle przedstaw ia uroku, tyle poezji... — 
26 patosem  powiedział Proniew icz.

Worszyiłówna z ironicznym uśmiechem słu- 
chala komedjanta, będ (c przekonaną, że ten 
pośpiech oznacza jakiś cel ukryty.

Jai.oż Proniewicz. niebawem  się zdradził, 
m ó w iąc :

— Poczciwy Em iljan zairauje się wyszyko­
waniem  dom u, tak, że już  ju tro  znajdziecie p a ­
nie wszelkie wygody, zwłasz* za, że kupiliśmy 
G rabowę z dw orem  kom pletnie urządzonym , jak  
był za czasów pani Dobrowiejstiej.

— T o pan  z nam i nie pojedziesz? — za­
pytała W orszyłlów na, bystro w patru jąc się 
w R om ana.

— Rom ek, babciuniu, musi przed św ięta­
mi ułożyć aż dwa num era Sław y, — wyręczyła 
małżonka w odpowiedzi z góry już przez niego 
urobiona Iza.

— Przyjadę w W.eiki P ią tek , przez te 
cztery dni, jakie tutaj zostanę, będę ogrom nie 
zapracow any...

— Przyrzekłeś mi, że się n i t  będziesz za­
męczał, — z czułością nadm ieniła żona, obej­
m ując chudem i rękam i szyję R om ana.

— Przyrzekłem  i niezaw odnie dotrzym am , 
a  o m oją żonę będę spokojny, s to ro  szanow na 
babcia zgodziła się łaskaw ie jechać r n ią  razem .

W orszyPów nę te  czułości fał. oburzały, że 
z trudnością ham ow ała się, aby nie wybuchnąć.

Rozm owę przerw ało wejście de Vili rsa, 
Który pow racał z Grabowej i był w  swoim  ży­
wiole, m ogąc udaw ać człowieka niezm iernie 
czynnego, zapracow anego, odgryw ającego pew ną 
w ażną rolę. z którym  się wszyscy liczyć m uszą.

— Pow iadam  państw u, bajeczne oziminy. 
Gadali, że Grabowski zły gospodarz, a on za 
pozwoleniem, świetnie obrobił i zasiał. B rakuje 
w prawdzie trochę inw entarza i to i owo t-zeba 
będzie dokupić, ale na rok przyszły G rabow a, 
da, za pozwoleniem , kolosalne zyski i jeieli...

— Mniejsza o oziminy i o inw entarz, p o ­

wiedz racz**j, co tam  we dworze, czy wszystko 
uprzą*nięte, gotow e do zam ieszk an ia?— przer­
w ał Proniewicz.

— Dwór, jak  piescidełko. A jaz i, za po­
zwoleniem, ogród!... Jest tam  szpaler z drzew 
grabow ych, który s.ę ciągnie, za pozwoleniem ...

— Dobrze, już dobrze... Opowiesz to  
wszystko paniom , bo ja  m uszę odbyć sesję re­
dakcyjną, koledzy czekają w gabinecie i niecier­
pliw ią się — rzekł Proniewicz, spoglądając na 
zegarek i m usnąw szy żonę w czoło, a  W or- 
szyllównę całując w rękę, spiesznie wyszedł 
z pokoju...

— Sm ok mi niedowierza, ale k p :ę sobie 
z babsztyla... Niech tam  na wsi cacka się ze 
sw oją wnuczką idjotką. Ile razy będę chciał 
podpisu Izy, iuż ja  sobie dam  rad  . Zresztą na 
hipotekę G rab o w ą , m ając, jako  wsDólwlaściciel 
p**Jną plenipotencję żony, zawsze pieniądze do­
stanę T rzeba sobie za to ożenienie z pokraną. 
urządzić jedw abny żywot. „ A jako  dziedzic G ra­
bow ej, odnowię znajom ość z W andą... Ksiądz 
Gw oźizióski posłuży mi doskonale. W szak to 
mój jakiś cioteczny wujaszek.

T ak  rozm yślał R om an, przysłuchując się 
w gabinecie redaktorskim  dyskusji k Iku zna­
nych nam  już z onego śn iad an ia  w handlu  win, 
członków redakcji S ła w y

W nioski jakie współpracow nicy stawiali, 
niewiele go obchodziły, cbęć b iwiem używania 
i baw ienia s ę górow ała nad wszelką arab  ją  
redaki o^ską.

W  odpowiedziach kolegom, czyniącym ró ­
żne propozycja, wyręczał go Różycki, zapisujący 
do protoKółu przebieg narady.

( Ci<y iiaiscy
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W  tym  duchu referent w ybrany dla tego 
przedm iotu  p . W  e i g e 1 w ygotow ać m a sp ra ­
w ozdanie z w nioskam i, k tó re  na jednego z n a j­
bliższych posiedzeń m a być sejm owi do uchw ały 
przedstaw ione

Powyższy wniosek p. A braham ow icza przy­
jęła kom isja podatkow a jednogłośnie.

K om isja a d m i n i s t r a c y j n a  przydzieliła 
do referatu  p. G ó r s k i e m u  spraw ozdanie wy 
d ' J u  -kraj. o zezwolenie reprezentacji pow iatu 
tam o  rześkiego na zaciągnięcie pożyczki w kwo­
cie 30.000 zł.

List 5. "  . ' 1 i i  i r t i r t i ł . .
II. T e  i tym  pod. bne poLudki pchnęły p Da­

szyńskiego do opozycji; ale z obstrukcją  on się 
nie łączył, „bo o b s iru tc ja  nie je s t sposobem  
walki socjalnych dem okratów *. I !ym  nic me 
m ówiącym  frazesem  pozryw a p. Daszyński cały 
swój udział w aw an tu rach  parlam entarnych , 
swoje głośne, publiczne, czynne uczestnictwo w 
niemieckiej o b s tru k c ji, słow em  całą sw oją p a r­
lam entarną  dział-.lnosć. Jak  na  uspraw iedliw iem e 
to cokolwiek za m a ło ; jeżeli zaś p. Daszyński 
chce w ten sposób obałam ucić czy oszukać 
swoich w yborców , to dopraw dy <*yni to zbyt 
n iezgrabnie; m an m erkt die A bsich t und  m an  
w ird  verstim m ł.

Z rozporządzeniam i językow em i poradził 
sobie p. Daszyński jeszcze lepiej. Dotychczas 
słyszeliśmy zawsze, że uznaw ał on zasadę roz­
porządzeń za siuszną, tylko w ystępow ał prze­
ciwko ich form ie; gdy się pokazało, że to tłó- 
maczenie nikogo przekonać nie może, chwyta 
się p. Daszyński nowej m etody. Roz porządzenia, 
były niespraw iedliw e i dlatego je  zwalczał, a 
m u z  tą  „d u ś  naw et Czesi u z n a ją , że rozporzą­
dzenia językow e dadzą się zm ienić i zastoso­
wać w form ie spraw iedliw ej*. Czy może p. Da­
szyński p roponow ał w parlam encie takie zmia­
n y ?  Czy próbow ał nadać rozporządzeniom  for­
m ę spraw iedliw ą? Bynajm niej! Odrzucał je  en 
bloc razem  z Schónererem  i W olfem  i p row a­
dził przeciw ko nim  walkę w form ie w najw yż­
szym stopniu nieprzyzw oitą, w treści niesłycha­
nie szkodliwą, nie dlatego, aby rozporządzenia 
były niespraw iedliw e luh nieform alne, ale po­
nieważ chciał zaspokoić swoją nienaw iść do hr. 
B adeniego. W  tem  w łaśnie leży głów na słabosć 
pozycji p Daszyńskiego, że jego postępow anie 
nie m iało w sobie nic zasadniczego i było po­
dyk tow ane jedynie osobistym i względami.

Ale nie dość n a  tem . P an  Daszyński od­
krył w sobie niespodzianie polski patrjo fyzm ; 
nietylko mówi o niepodległości Polski, aie woła 
z uniesieniem : „Czyż rzeczywiście dla pięknych 
oczu Młodoczechow m am y im oddać pod pano­
w anie 200.000 Polaków  na  Szląsku?* Czy tak ?  
A  któż to niedaw no, bo podczas ostatn ich  w y­
borów , bałam ucił lud polski na Szląsku? Któż 
to  narzucił m u Czecha Gingra w brew  narodo­
w em u kandydatow i? — Któż to w ydarł Pola­
kom  na  Szląsku jeden m andat na  korzyść Cze­
chów ? P an  Daszyński już  o tem  zapom niał, 
ale szczęściem nie wszyscy m ają  tak  kró tką 
pam ięć, aby dać się zwio-ć nagle wskrzeszonym  
uczuciom narodow ym  socjalistycznego agitatora, 
k tóre  byłyby przeczeniem  całej jego dotychcza­
sowej działalności.

W ogóle cale uspraw iedliw ienie p. Daszyń­
skiego je s t tyle w a rte , co jego polityka. Po za 
siecią w ykrętnych i przebiegłych frazesów, znać 
tam  tylko trw ogę o m andat poselski, o przy­
szłą polityczną kaijerę . Odezwa jego je s t typo­
wym w ytw orem  politycznego świętoszka. W szy­
stkie fak ta  są w niej przekręcone lub przed­
staw ione w fałszywem świetle, a  tem  jeszcze 
stoi ona niżej od zwykłych socjalistycznych 
enunęjacyj, że jest zupełnie pozbaw ioną tej cy­
nicznej cywilnej odwagi, z jak ą  zwykle w ystę­
pu ją  socjaliści. Rew olucyjny i m iędzynarodow y 
ag ita to r przyw dziew a ow czą skórę p a trjo ty  i ad  
usum  wierzącego ludu, k tóry  uw iedziony pier- 
w otnem i obiecanko mi, za nim  chw ilow o po­
szedł — datuje sw oją odezwę w dzień Trzech 
Króli i mówi o „chrześcjańskiej pokorze*. Jest 
to  za gruba kom edja, aby s.ę na niej naw et 
prostaczkow ie nie poznali. T o  też rozczarow a­
nie już  nastąpiło . Pisze w praw dzie p. D aszyń­
sk i: „Jestem  głęboko przekonany, ze o lb rzym ia 
większość moich w yborców  zgadza się ze m ną*, 
ale je s t to w ierutna bajka, w k tó rą  on sam  nie 
wierzy. W idzowie politycznej sceny m ają  już 
um ysł krytyczniejszy i w zroa bystrzejszy i do­
strzegli, że po za ja sk raw ą  m aską bohatera , 
kryje się tylko zwykły ag itator.

dzonej dziatwie przygotow ane ub ran ia  z doda­
tkiem różnych przysm aków , którym i kom itet 
z własnych funduszów  „Boże drzewko* ozdobił.

Z  prowincji,
Krosno 13. stycznia. (D la  bied ej d zia tw y). 

W  ściąłem kołku tutejszych pań  pow stała m jś ł, 
a w szerszem kółku utw orzony kom itet powziął 
uchwalę, aby obdarzyć ubogą młodzież tu te j­
szych szkół n iezoędną odzieżą i okłada za zło­
żone na ten  cel dary  pieniężne szlachetnym  
ofiarodawcom  serdeczne podziękowanie s ta ro ­
polskim  wyrazem  „Bóg zapłać*. W ynikiem  hoj­
nej szczodrobliwości ofiar, daw ców  w płynęła do 
kom itetu  kw ota 504 zł. 10 ct., k tó ra  jak  na 
stosunki naszego m iasta i okolicy przedstaw ia 
pow ażną sumę.

Zaopatrzono z lego 96 dziatwy 9zkół ludo­
wych w u b ra n e  niezbędne, a  m ianow icie- 40 
dziewcząt dostało  kom pletny ub .ór, skladaiącv 
się z dużej chustki w ełnianej, kaftanika i spó­
dniczki z barchanu , tudzież i obuw ia, zaś 56 
chłopców ubrano  każdego w gotow ą burkę 
z trw ałego sukna krajow ej szkoły sukienniczej 
w Rakszawie, w spodnie drehs.kow e w yrobu 
„Prządka* w K rośnie i poczęści w obuwie.

N adto kom itet udzielił d jrekc ji sem inarjum  
nauczycielskiego w K rośnie 50 zł. na ubran ia 
ubogicb uczn.ów z tutejszego pow iatu tego za­
kładu. Pozostałą kw tę 10 zł 52  ct. kom itet 
przeznaczył na fundusz stow arzyszenia św. W in­
centego u Paulo i wręczył ks. prałatow i Uzar- 
skiem u jako  założycielowi tego tow arzystw a w 
K rośnie.

W  dniu 6. stycznia wobec przew odniczą­
cego rady  szkolnej okręgowej p. s tarosty  Szeli- 
gowskiego ks. p ra ła ta  Uzarskiego i wielu innych 
gości w gm achu szkoinym rozdzielono zg io ina-

S  E J M.
(7  posiedzenie 3 sesji V I I .  kadencji).

Lwów 17. stycznia.
Dzisiejsze posiedzenie — z pow odu pogrzebu 

ś. p. S tanisław a Polanow skiego — odnyło się 
dopiero o godzinie 3. po południu. Porządek 
dzienny nie był obfity : były to pierwsze czyta­
nia czterech w niosków  poselskich, jedno  sp ra­
w ozdanie wydziału krajow ego i cztery sp raw o­
zdania kom isyjne (petycyjna, bankow a, drogow a 
i gm inna) R ozpraw y rozpoczęły się o godzinie
3. m in. 30. P rzed  przystąpieniem  do porządku 
dziennego poświęcił m ai szalek nader gorące i 
serdetzne w-- om nienie ś. p. Polanow sb.ietnu,

U zcił w n m  jednego z najdawniejszych 
posłów, najdzielniej ̂ zych obyw ateli, jednego z 
tych, którzy zawsze przodowali w spraw ach i 
pracach publicznych, „/.m arły  — mówił m ar­
szałek — był w iernym , szczerym i gorącym  
zwolennikiem  instytucji rad  powiatowych. S ta­
ra ł się przep.ow&Jzić i osiągnąć to wszystko, 
co tylko je s t możliwem przez dobre zrozumienie 
i trafne w ykonanie idei sam orządu. Jego praca 
w tym  kierunku stanow i dow ód co zrobić m o­
żna, jakie m ożna oddać usługi społeczeństwu.

Nie m nie,sze zasługi położył jako rolnik, 
stw arzając dla całej okolicy ze swych dóbr 
praw dziw ą szkolę gospodarczą, a w sejmie i 
wydziale był zawsze gorącym  rzecznikiem rol­
nictwa.

B ystry um ysł, w ysokie wykształcenie, praca 
pełna młodzieńczego zapału, w ytrwałość i gorli­
wość, gorąca chęć służenia krajowi, niezawi­
słość przekonań — oto, co go zawsze cecho­
wało, co jednało m u miłość bliższych, przyjaźń 
znajom ych, a szacunek wszystkich. Im ię S tan i­
sław a Polanow -km go pozostanie na  zawsze we 
wdzięcznej pam ięci sejm u i kraju!*

Izba w ysłuchała przem ów ienia stojąc. Po 
przem ow ie m arszałka odezwały się ze wszech 
stron  oznak1 uznan a.

Z porządku dziennego pi zyszedł pod obrady 
w niossk p. P iła ta , z jrojektem  ustaw y stano­
wiącej m inim alną rozległość parceli ka tastra l­
nej. U zasadnienie dołączone do wniosku przed­
staw ia się jak  następu je :

„Niekorzyści rozdrobnienia własności ziem­
skiej potęgow ane są w kraju  naszym  bardzo 
znacznie przez to, że rozpowszechniony jest 
zwyczaj dzielenia się z osobna każdym oddziel­
nie położonym  kawałkiem  g iun tu . Skutkiem te­
go pow stają  parcele tak drobne, iż należyta ich 
upraw a częstokroć jest n iem oźebną, a żadną 
m iarą  nie może się opłacać. W edług wiarygo­
dnych doniesień z różnych stron  kraju , tw orzo­
ne byw ają nieraz nowe parcele tak szczupłe, iż 
niepodobna oznaczyć ich obszaru na m apie ka­
tastralnej, k tórej skala jest, jak  wiadomo. 
1 cal =  40 3ążni. To też liczba parcel k a ta ­
stralnych w Galicji, k tó ra  w ynosili w roku 
1857 : 13,021.014, w roku 1870 doszła do 
15,757.241, a  w roku  1895 wynosiła już 
17,543.638. B iorąc m iarę z ostatnich lat, przy­
byw a co roku przeszło 100.000 nowych parcel.

„Obok upadku upraw y ziemi, k tóra  na tak 
drobnych przestrzeniach nie może odpowiednio 
i z korzyścią się odbyw ać, sprow adza nieogra­
niczone tw orzenie coraz to drobniejszych no­
wych parcel u trudnien ia  bardzo znaczne w ewi­
dencji hipotecznej i katastralnej — a przez to 
niepew ność co do stosunku własności. Nadto 
coraz więcej g ru n tu  ubyw a na miedze i n ie ­
zbędne drogi. Zachodzi tedy u nas potrzeba 
w ydania ustaw y, k tóraby na  wzór ustaw  n ie­
których krajów  niemieckich, mianowicie* B a ie -  
nji, W. Ks. Sasko-W eim arskiego i W . Ks. Hesji 
u«tai.cwiła m inim alną rozległość parceli tak, 
iżby nie m ogły być tw orzone now e parcele 
z rozległością m niejszą. Owa m in.m alna rozle­
głość parceli m usi być inną dla lasów, a inną 
dla pozostałych rodzajów  upraw y. Dla ogro­
dów, po naj większe^ części ręcznie upraw ianych, 
nie są proponow ane żadne o /ran iczenia, by nie 
u truduiać wyżywienia się chałupnikom . Również 
nie m ają zastosowania ograniczenia w razie sta ­
w iania nowych budynków  m ieszkalnych i go­
spodarskich*.

W niosek odesłano do komisji adm inistra­
cyjnej.

P . S r e d n l a w s k i  m otyw ow ał, ponowiony 
swoj wniosek o zaprow adzenie w Galicji po­
cztowych girłd pracy, k tóry  odesłano do kom. 
adm inistracyjnej — zaś p. Ż a i  d e c k i  w niostk  
w przedm iocie gm innych kas pożyczkowych. 
D om aga się on polecenia wydziałowi krajo­
w em u:

I. Ażeby za pośrednictw em  wydziałów po­
w iatow ych starał się przeprow adzić reform ę 
istniejących kas pożycznowych gm in n jch , zwła­
szcza w tym  kierunku, iżby ograniczaną została 
wysokość udzielanych pożyczek, oraz przestrze­
gano spłat nietylko procentów , lecz zarów no i 
wypożyczonego kapitału.

II. Ażeby w sposób właściwy gm iny pou­
czone zostały, że drogą pożyczek Komunalnych, 
ni-ko oprocentow anych, w razie potrzeby będą 
w możności istniejące już kasy finansowo wzmo­
cnić, a przystąpić, do utw orzenia nowej kasy 
pożyczkowej tam , gdzie dotychczas tego rodzaju 
instytucja me istnieje.

Poseł B r a m a r c z y k  dom agał się w swym 
wniosku, wezwania rządu, ażeby na wszystkich 
kom orach celnych austrjackich, wszyscy po­
dróżni bez różnicy stanu  i godności, byle ja ­
dący z próżnym i wozami, o aażd *j porze dnia 
i nocy bezw arunkow o i bez żadnej zwłoki byli 
przt puszczani, w Oświęcimiu zaś, by zniesiono 
8 ct. opłatę, jako  krzywdzącą wł ścian.

W niosek p. Źardeckiego odesłano do kom i­
sji bankow ej, wniosek p. K ram arczyka zaś du 
komisji adm inistracyjnej. W  myśl spraw ozdania 
wydziału krajow ego udzielono radzie powiatowej 
w Sokalu koncesję na pobieranie op łat m ytn i- 
czych n a  drodze powiatowej Sokal-ko -  T a rta -  
kowskiej na przeciąg la t 5 Na wniosek kom isji 
petyeyjnej ( refer p. Michalski) udzielono veniam  
aeta łis  dr. W alerjanow i M acudzińskiemu, p n w . 
dyrek to row i szpitalu pow. w Jaśle.

W  przedm iocie kredytu włościańskiego i 
zm iany sta tu tu  B anku krajow ego, w myśl sp ra­
w ozdania komisji bankowej (ref. dr. Skałkowski) 
uchw alono podnieść gw arancję kra ju  dla obli- 
gów kom unalnych z 5 do 15 miljonów.

f. astępnie kom isja drogow a (spraw ozdaw ­
ca poseł U rbański) zaproponow ała upow a­
żnić wydział krajow y do zaprow adzenia i 
o tw arcia praktycznej szkoły konduktorów  dro ­
gowych. Na założenie szkoły przeznaczono 1000 
zł., na u trzym anie */aś i stypendja 1500 zł — 
na rok 1898, począwszy zaś od rek u  1899 
rocznie 5UU0 zł. Nad spraw ą tą  w yw iązała się 
dyskusja, a pierwszy zabrał głos p. W ł. C za j­
kowski. Godzina */i6- posiedzenie trw a  dalej.

K  .5 0 N  i K  A .
Gjarjusz iwowskl.
W t o r e k  18. stycznia.
W sali ratuszowej o godz. 6. walne zgroma­

dzenie Tuw. ludoznawczego.
W Czytelni katolickiej pogadanka p. U. Bara­

nowskiego „O nowych dążeniach kobiet.* Początek 
o godz. 7. wieczorem.

Teatr hr. Skarbka: „Dalibor*, opera Smetany. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (.18.): Pryski p. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 51, zachód o godzinie
4. minut 31.

Zwłoki śp. Polanowskiego odprowadzono
wczoraj popołudniu na dworzec kolejowy, skąd je 
następnie przewieziono do dóbr nieboszczyka w Mo- 
szkowie na wieczny spoczynek. ŻaloLny kondukt 
ruszył o godz. 10. z pałacu książąt Ponióskich przy 
ulicy Trzeciego Maja do kościoła OO. Bernardynów. 
Wz>ęli w nim udziai: marszałek kraju hr. Stani­
sław Badeni, posłowie sejmowi, rodzina i stosun­
kowo nieliczna garść znajomych nieboszczyka. Księży 
było około czterdziestu. Na czele pochodu postę­
powa! pluton ochotniczej straży pożarnej, a nawozie 
wieziono wieńce od wycLiału krajowego, od sej­
mowej komisji gospodarczej, od klubu rolniczego, 
od rodziny Stanisławów Badenich, od Romana Po­
tockiego, od Skrzyńskich i od Włodzimierza Ko­
złowskiego. Dwa wieńce nieśli osobno włościanie z 
Moszkowa i deputarja miasta Bełza, którego nie­
boszczyk był honorowym obywatelem, W Kościele 
Bernardynów odprawił żałobną mszę św. przy głó­
wnym ołtarzu proboszcz od św. Maiji Magdaleny 
ks. Stopczyński, a równocześnie odprawiono muzę 
św. przy bocznych ołtarzach. Kondukt wypruwadził 
z kościoła ks. arcybiskup Morawski w asysti ncji 
ks. arcybiskupi Issakowicza i ks. biskupa Webera. 
W żałobnym nastroju odprowadzono następnie na 
dworzec kolejowy trumnę ze zwłokami zasłużonego 
obywatela.

Mianowania. Minister wyznań i oświaty prze­
dłużył czas funkcji dra Wojciech . Kętrzyńskiego dyr. 
bibljoleki zakładu naród. im. Ossolińskich we Lwo­
wie, jako konserwatora z zakresem działania — roz­
ciągającym się na archiwalja polskie w politycznych 
powiatach Cieszanów, Jaworów, Mościska, Sambor, 
Staremiasto, tudzież w powiatach na wschód od 
wymienion/cn powiatów leżących — n. pięć lat 
dalszych.

Przeniesienia. Praktykant konceptowy poczt 
Alfred Kasprzycki w Tryjeście przeniesiony w tym 
samym cnarakterze do Czeruiowiec.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gr. kat. komitetowi parafjalneuiu w Reniowie, 
w pow. brodzkim , na ukończenie budowy cerkwi za­
pomogi w kwocie 100 zł.

Od p. Józefa Znamirowskiego, posła do rady 
państwa z V. kurju okręgu Nowy Sącz, Nowytarg, 
Jordanów, Grybów, Gorlice, otrymujemy pismo, w 
którem zawiadamia nas, iż powtórzone przez nas 
za krakowskim Głosem Isarodu doniesienia o 
tem, jakoby zwoływał sejmiki relacyjne, jest misty­
fikacją, gdyż dotychczas żadnych sejmików nie 
zwo)ywa(.

Obchód styczniowy, otrzymujemy następującą 
odezwę: Mija właśu.e trzydzieści pięć lat od czasu 
ostatniej orężnej walki o niepodległość naszej oj­
czyzny. U schyłku LieżąCcgo_ stulecia jedyna to spo­
sobność gorętszego uroczystego uczczenia owej doby 
dziejowej, która krwaweuii głoskami zapisała się w 
dziejach Polski porozbiorowej, a w obliczu całej 
cywilizowanej Europy założyła protest zapobiegający 
przedawnieniu naszych świętych praw. To też mie­
szczaństwo stolicy kraju, pragnąc dać wyraz swym 
uczuciom, a zaraztm uczcie tych, którzy przed 35 
laty życie swe nieśli ojczyźnie w ofierze, urządza 
w d. 2 f . i 22. stycznia uroczysty obchód stycznio­
wego powstania. Do wzięcia udziału w tym obcho­
dzie zaprasza podpisany komitet przedewszystkiem 
ogół stowarzyszeń lwowskich. Jako pierwszy punkt 
programu odbędzie się w d 21. stycznia o godz. 
10. rano uroczyste nabożeństwo żałobne za tysiące 
roaaków, którzy w latach 1863 i 1864 bądź po­
legli na polu walLi, bądź też pomeśu śmierć z ręki 
katowsKiej za wolność, ludzkość i wiarę. Na nabo- 
żestwn tem nie powinuoby braknąć urzedstawicieli 
ani jednego ze stowarzyszeń lwowskich; to też pod­
pisany komitet uprasza stowarzyszenia lwowskie o 
wysłanie delegatów, o ile możności ze sztandarami, 
a ewentualnie także insygnjami; przyczem ze względu 
na ograniczoną przestrzeń miejsc w kościele, uprasza
0 podanie liczby delegatów.

Żywimy nadzieję, że stowarzyszenia postarają 
się ze swej strony również o to, aby także wszystkie 
inne punkty programu uroczystości wypadły impo­
nująco tak pod względem hczóy uczestników, ja- 
kotoż nastroju. Przedstawiciele młodszego pokolenia 
dadzą tem dowód, że — czcząc pamięć tytanicznych 
wysileń parjotycznych mężów i młodzieży z lat 
1863 i 1864 — czują się spadkobiercami uczuć, idei
1 dążeń opromieniających rok 1863 i 1864, a dziś 
objawiających się w pracy nad wszechstronym roz­
wojem sił narodowych i systematycznem odradzaniem 
społeczeństwa i ojczyzny I Za Komitet obywatelski 
z grona mieszczan lwowrkich: Edward Machan, 
przewodniczą^. K rzyszto f Janow icz , zastępca 
przewodniczącego. Antoni Mokrzycki, sekretarz.

Brutalność bezprzykładna. OJ jednego zezy 
telników pisma naszego otrzymujemy krotki opis na­
stępującego zdarzenia: „W  sobotę (dnia 15. b. m.) 
w południe około godziny 1., gdy przechodziłem 
ulicą Kopernika, jakieś młodziutkie a biedno odziane 
dziewczątko niosło dzbanek z zupą rumfordzką. 
Wśród tego ,"’hyl'ło się i podniosło z trotoaru ka­
wałek oddartego z muru afisza, aby dzbanek przy­

kryć. Ledwie to mała uczyniła, wypadł z pobliskiego 
domu rozlepiacz afiszów t. z. „Centralnego biura o- 
gloszeń" p. ŻelechowsKiegc i zaczął nielitościwie 
okładać swą ciężką pięścią ową dziewczynkę. W i­
dząc tego rodzaju pastwienie się — w biały dzień 
i na publicznem miejscu — dorosłego dzikiego 
chłopa nad slabem dzieckiem, podbiegłem w to 
miejsce i podniesionym głosem zacząłem brutalii 
karcić. W pierwszej żaru , chwili zemknąl do 
swego biura, stamtąd jednak zaczął obelżywemi 
słowami za niespodzianą interwencję mnie odpła­
cać się... Wstąpiłem wówczas do biura i obe­
cnemu tam jego pryncypal >wi opowiedziałem całe 
zdarzenie, prosząc go, aby bądź to sam ukarał roz­
bestwionego swego sługę, bądź zgodził się na od­
danie go w ręce policji do ukarania, bądź wreszcie, 
aby jego nazwisko mi wyro ienil. Na to wszystko 
p. pryncypal, saać solidaryzując się ze swym pa­
robkiem, ofuknął mnie dość szorstko i zadecydował, 
że jego sługa „dobrze ma... niech bije!...“ Fakt 
ten podaję do wiadomości publicznej, jako przestrogę 
przed parobkami ttj instytucji14.

Krwawa zemsta. Dom pod 1. 5 przy ulicy 
Szajnochy był onegdaj około 8 wieczorem widownią 
krwawych scen, których epilog rozegra się przed 
kratkami sądu karnego. Młoda par*, Józef Jugieiski, 
dwudziestoletni czeladnik rzewski 1 Auna Sadłowska, 
dawniej pomocnica drukarska, zamieszkiwała w tym 
domu kątem u Anny Czułowskiej, wdowy po maj­
strze szewskim, w której warsztacie pracował obie­
cujący młodzieniec. Częste, a obfite lilacje młodych 
ludzi, powroty do domu w podochocunym stanie, 
wreszcie naturalne tego następstwo, kłótnie i bija­
tyki nocne, spowodowały panią majstrowę do wy­
mówienia służby Jagielskiemu O opróżnioną posadę 
zgłosił się przybyły z Brzeżan czeladnik Józef. Cze- 
pielewski — i miejsce otrzymał... To naturalnie 
wywołało guiew i rozdrażnienie Jagielskiego 1 Sa- 
dlowskiej. Gdy onegdaj wieczorem powrócili już do­
brze podchmieleni do domu, zastali drzwi zamknię­
te. Zaczęli się do nich gwałtem dobywać, gdy w tem 
nadszedł mieszkający obok Czepielewski. Widok ry­
wala wzburzy! niesłychanie Jagielskiego, który też 
nie namyślając się dłuBo, dobył noża i rzucił się na 
przybyłego, zresztą zupełnie nieprzygotowanemu. Roz­
poczęła się w ciemnej oieni domu walka na noże, 
z której nikt nie wyszedł cało. Zbudzeni krzykiem 
mieszkańcy domu, wezwali policję i stację ratun­
kową. Skaleczonego w rękę przy wydzieraniu noża 
Jagielskiego aresztowała policja mimo gróźb zrozpa­
czonej Sadłowskiej, również broczącej krwią z prze­
bitej na wylot ręki. Naturalnie, z całej tej afery 
najgorzej wyszedł Uzepielowski, który otrzymał sześć 
ciężkich ran w głowę, siódmą zaś w policzek poni­
żej lewego oka. Rannych opatrzyła stacja ratunkowa, 
winnymi krwawego zajścia zajmie się sąd.

Kuchnia ludowa. Dziś we wtorek 18. bm. 
odbędzie się w Stanisławowie otwarcie taniej ku­
chni ludowej, utworzonej staraniem „Związku chrze- 
ścjańskiego. Obiady po 10 i 15 ct. wydawane będą 
codzicunie od godziny 12 do l 1/*.

Siraszn> wypadek. W p»rku łyczakowskim 
znaleziono cnegcUj zwłoki dziecięcia około 2 lat 
mającego, rozszarpane, a cząstki rozrzucone w kilku 
miejscach. Na razie nie zdołano dociec przyczyny 
tego wypadku.

Usiłowane samobójstwo. Onegdaj około go­
dziny 8 rano wezwano pogotowie stacji ratunkowej 
na ul. Janowską 1. 8, gdzie sługa Rozaija N. na­
piła się w zamiarze samobójczym roztworu fosforo­
wego. Po udzieleniu jej natychmiastowej pomocy 
odstawiono ją do szpitala powszechnego. Powodem 
rozpaczliwego kroku miała być nieszczęśliwa miłość 
i obmowy przyjaciółek.

SamobÓj8twO. Dnia 14. bm. odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru, Wołoszczuk, werk- 
mistrz w wioskowym oddziale budowniczym.

Morderstwo. W Kolońrubce nad Dniestrem 
trzej bracia Pytlowani zamordowali gospodarza So­
kołowskiego. Morderców uwięziono

Biuro wodociągowe w Krakowie wypraco­
wało już ogólny plan wodociągu w Krakowie, po­
trzebny (j° uzyskania ze strony władz koncesji na 
budowę Plan ten obejmuje projekt szeregi studzien 
w Budzyniu i w Bielanach, z ktorycn w ona dostaje 
się do zbiornika pa górze św. Bronisławy, przecho­
dząc pierwej przez zakład filtrowy i ze zbiornika 
własnym spadkiem spływa do miaafa. Rurociąg i 
wogóle cały zakład zaprojektowany jest w wielkości, 
mogącej wystarczyć na potrzeby Krakowa, gdy doj­
dzie do 120.000 ludności. W projekcie uwzględnione 
są także potrzeby gmin sąsiednich i wojskowości 
w ten sposób, że je będzie można zaopatrzyć w wodę 
bez uszczerbku dla miasta. Co do rozkładu rur w 
sarnim mieście, urządzenia studzien i wodotrysków 
publicznych, założenia hydrantów, te jeszcze obecnym 
projektem nie są objęte i biuro wodociągowe ma 
je wykonać w porozumieniu z budownictwem miej- 
skiem. Stan robót biura wodociągowego jest taki, że 
z wiosną będzie można podjąć roboty w polu, a obe­
cnie już rozpoczęto rokowania z wlaścicit „rai co 
do zakupna gruntów, pr-ez które wodociąg przecho­
dzić będzie. Gdyby dobrowolne ugody z niektórymi 
właścicielami nie doszły do skutku, nastąpi wy­
właszczenie na podstawie uzyskanego dokumentu 
koncesyjnego.

1 ragedja losu. N.edawoo donieśliśmy o nagłym 
zgouie wskutek udaru sercowego, nauczyciela szkol 
ludowych w Stanisławowie ś. p. Eugenjusza Skliwy. 
Śmierć ta dotknęła pozostałą po nim wdowę Era- 
zminę Skliwową tak boleśnie, iż w kilkanaście dni 
po śmierci męża, zmarła nagle również wskutek 
udaru serca. Oboje byli w sile wieku — a niespo­
dziewany zgon ich wywołał w Stanisławowie po­
wszechne współczucie.

„Koło pol8kie“ na Bukowinie, instytueja wielce 
zasłużona okoio spraw polskich na Bukowinie, odbyło 
walne zgromadzenie dnia 10. b. m Prezesem wy­
brano emerytowanego dyrektora dóbr prawosławnych 
funduszu religijnego, radcę dworu, Józefa Wi s ł o ­
c k i e g o ,  cieszącego się powszechnym szacunkiem 
w całym k ra ju ; wiceprezesem wybrano p. Krzysztofa 
A b r a h a m o w i c z a ,  właściciela dóbr i posła sej­
mowego.

Kobiety czeskie nadesłały w tych dniach pro­
fesorowi O. Balzerowi adres dziękczynny za jego 
dzielne wystąpienie w obronie Słowian w liście 
otwartym, wysterowanym do pruskiego historyka 
Mommser . W odpowiedzi aa ten adres profesor 
Balzer przesłał na ręre małżonki prezydenta miasta 
Pragi p. Podlipnego l.st, w którym dziękuje kobie­
tom czeskim za uznanie wyrażone mu w adresie.

Zorza północna. W poniedziałek 10 bm nad 
wieczorem o szóstej godzinie, widzianą była w Płocku

przepyszna zorza pónocna. Zjawisko to trwałe około 
godziny.

Katastrofy kolejowe w Prusach. Przedło­
żona sejmowi pruskiemu księga pamiątkowa kata­
strof kolejowych ubiegłego półrocza letniego daje 
przerażający oDraz nieszczęść. W czasie tym po­
niosło śmierć trzydziestu dwóch podróżujących, oraz 
stu trzydziestu trzech urzędników i sług kolejowych. 
Nadto wykazuje księga stu dziewięćdziesięciu ośmiu 
podróżnych i trzystu dwudziestu dwóch urzędników i 
sług, którzy odnieśli ciężkie lub lżejsze rany. Są to 
najwyższe cyfry, jakie statystyka wypadków kolejo­
wych w Prusach wykazuje.

Panamczyk, deputowany Naąuet, jeden z oska­
rżonych przez Artona o przekupstwo, który uciekł 
do Anglji, nie chcąc narażać się na więzienie śled­
cze, dowiedziawszy się o uwolnieniu swych współ- 
oskarżonych, powraca do Paryża i stawi się osobi­
ście przed sądem. Prokurator odstąpił od oskarże­
nia co do niego.

Z Rzymu donoszą: W kościele św. Andrzeja 
della Valle w oktawie Trzech Króli odpraw.ają się 
nabożeństwa w różnych obrządkach i wygłaszają 
kazania w -óżnych językach. Dnia 11. b. m. miał 
p o l s k i e  L-iza~.e ks. di. Ziebura, wicerektor pol­
skiego kolegjum. Udział kolonii polskiej był dość 
liczny, Włochów także wielu było w kościele.

Z Paryża donouzą nam: Towarzystwo bratniej 
pomocy w Paryżu urządziło w tych dniach koncert, 
który w Salle de Socielh 8avantes zgromadził 
dość znaczną liczbę Polaków. Na fortepianie grała, 
jak zwykle przewybornie, panna Krzyżanowska, Lwo­
wianin p. Poselt popisywał się wytworną, pełną uczu­
cia grą na skrzypcach, a śpiewak-amator p. Gro­
dzicki odśpiewał kilka pieśni Galla i Zarzyckiego. 
T o y s. bratniej pomocy, któiego prezesem jest p. Dy­
gat, robi wiele dobrego dla uuogirh Polaków prze­
bywających w Paryżu. Niestety ro*porząuza nadzwy­
czaj małymi funduszami. Polacy, przyjeżdżający celem 
zabawy do Paryża, nie powinni zapominać o tej po­
żytecznej instytucji, która każdy najmniejszy datek 
przyjmuje z wdzięcznością.

Kazimierz hr. Badeni, b. prezydent gabinetu 
austijackiegc, w przejeździe do Włoch, zatrzymał sie 
wraz z żoną na kilka tygodni w Paryżu.

Pocsłunsk. Pr^ed kilku dniami pojawiła się 
w Kopenhadze książka tamtejszego profesora uni­
wersytetu Nyropa pt. „Pocałunek i jego historja*. 
W książce tej odpowiada przedewszystkiem autor na 
zajmujące pytanie: co to jest pocałunek? Zaczyna 
on swoje dzieło od cytatu Heinege:

O gdybym sam mógł wiedzieć 
Co lak przenikr mię,
Słowa i pocałunki 
Dziwnie zmięszały się.

Polem wsaazu^ lUtor w przeamowie na los 
Franceskl da Rimini z Piesia dantejskiego, poucza 
jąc, jak to nie dobrze jest czytać ciąglu tylko o sa­
mych pocałunkach i przechodzi do włas :iwego te­
matu rozprawki.

Mógłby ktoś powiedzie*1 — pisje aiitor — że 
zbytecznem jest rozpatrywane takiej kweslji. Wszakżi 
każde dziecko wie, co 10 jest pucahiuek. Pocałui 
kami wiUją nas kiedy as świat przychodzimy i po 
całunkami towarzyczs nam przez całe życie. „Cało­
wać i Kraść pocałunki jest zajęciem świata* — mówi 
Holty. — Mimo to wyjaśnienie kwestji, co to jesl 
pocałunek, bynajmniej nie jest zbytecznem, a odpo­
wiedź na to pytanie wcale nie ta* łaiwi. jakby si^ 
to wydawało na pierwszy rzut oka Zmarły metia- 
wno poeta lrancuski Paweł Verlame nazywa pocału­
nek ,  ognistym, akordem na klawiaurz zębów do 
sloukiej melodji pieśni, którą miłość wyśpiewuje 
serce*. Definicja ta odnosi się jedna* tylko do po­
całunków miłosnych. Tymczasem, jak nas poucza p, 
Nyrop, posiadają Francuzi określeuiana20 rodrajów, 
a Niemcy aż na 30 rodzajów pocałunków. Profesor 
Nyrop ogranicza się jednak tylko na następującej 
klasyfikacji pc^clunków: W* dług, niego są pocaluki
miłości, pokoju, uszanowania, przyjaźni i „inne po­
całunki*. Rozpatryvi ani u każdego z tych gatunków 
poświęca autor osobny rozdział.

Jak usta tworzą pocałunek? — zapytuje autor 
i odpowiada: ra pomocą ssącegc ruchu mu.kulów 
wargowych, któremu towa-zyszy silniejszy lub słab­
szy odgłos. Ruch ten staje się jednak pocałunkiem 
dopiero wt.wcęas kiedy jest wypływem uczucia i 
gdy usta dotykają przedmiotu żywego. Co do tego, 
ja* całus smakuje, zdania są bardzo rożne Stsru 
niemiecki M infieśąngef śpiewał, pocałowawszy ęwc 
ją  wybraną: „Jak roża, która otwarła swój kiełicn, 
aby pić rosę, podała mi 01 a swoje słodkie, świeżę 
wargi do pocałunku* Gdyby się zapytać kobiet, 
czego wymagają od pocałunku, to zwyczajna ich od 
powiedź będzie brzmiała: „Całus powinien być
słodki*. Kobieta niemiecka żąda, żeby mężczyzna, 
który ją  całuje, miał zarost i mówi, że całus męż­
czyzny bez zarostu jest to jajo zjedzone bez soli. 
Tak samo zapatrują się na tę kwestję kobiety w Ho- 
landji. Dziewczętc zaś duńskie wymagają nadto, że­
by pocałunek miał silny smak i mów ą: „Całować
mężczyznę bez zarostu, jestte to samo, co całować 
glinę na ścianie*.

Następnie rozpatruje prof. Nyrop kwestję pocą 
łunków pod względem ilościowym. Jak wiadomo, 
najrozrzutniejszymi w pocałunkach są zakochani, co 
w wielu wypadkach może Dyć bordzc przyjemuem. 
Autor opowiaua przy tej sposoDuości o pewnej pa­
rze narzeczonych którzy postanowili rozwiązai' swój 
stosunek.

Byłoby najlepiej — mówił narzeczony — 
żebyśmy sobie oddali wszystkie nasze !isty.

I ja tak  myśif — odparła narzeczuua — 
ale czy nie pow inniśm y oddać sonie w szystkich po­
całunków  ?

Fczynili to i zaręczyli się na nowo.
Według peYraej francuską „nekdoty, pocałował 

rsz student młodą panienkę. , Ona rozgniewała się 
za to srodze 1 nazwała go „bezczelnym*.

— Niech się pani tak nie gniewa odparł 
Uudent — jeżeli mój pocałunek jest pani nieprzy­
jemnym, to niech mi go pani odda.

„Ukradziony pocamnek zwykle się oddaje*, mó­
wią Niemcy, a całus miłosny daje według nich sil, 
i zdrowie. „G aj całuję twoje usta, jestem całkiem, 
całkiem zdrów*. Oprócz tego może całus, jau mówi 
Heine, zawieiać i „palącą słodycz*.

I z moralnego stanowiska rozpatruje proicaor 
Nyrop kwestję pocałunku i mowi pray tej sposobno­
ści o pocałuak4 zabranym przemocą. Pewien An­
glik pozwał jakąś kobietę przed sąd za to, i t  kiedy 
ją  pocałował wbrew jej woli, ona odgryzła mu nos. 
Sędzia uwolnił pozwaną od winy i oświat czył, że 
każda wbrew własnej woli pocałowani, kobieta ma
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prawo mężczyźnie odgijść nos. I zjeść go — doda? 
od siebie adwokat obwinionej.

Na końcu rozprawy poświęca autor dwa roz­
działy tym pocałunkom, które nie mają nic wspól­
nego s pierwiastkiem erotycznym i sposobem cało­
w ana u rozmaitych ludów i kończy zajmującą swą 
rozprawą u  ustępującym cyUtoui a Pawia Fle- 
minga:

Niech cal osy daje swo, 
lek kto moce, ma i skce,
Tylko ja i luba wiemy,
Gzj sią dobrze M litjau r

Mianowania. Minister skarbu mianował star­
szego inspektora podatkowego Aleksandra Ontaula 
radcą skarbowym, starszego komisarza skarbu Jana 
Tymińskiego i kom.serza skaibu Maksymiljana 
Becker-Dorafelsa, sekretarzami skarbu w Gzernio- 
wcach.

Minister oświaty mianował prowizorycznego nau­
czyciela przy państwowej szkole przemysłowej w Biel­
sku Emila Jocha, rzeczywistym nauczycielem tej 
szkoły

Hojny dar. Pani Amalja Cyprjan ze Lwowa, 
wdowa po inżynierze, ofiarowała na kościół polski 
w Wiedniu 500 zł.

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdził 
uchwały wydziałów lekarskich krakowskiego i lwow­
skiego, powołujące na stanowisko docentów: dra 
Stanisława Ciechanowskiego do wykładów anatomji 
patologiczni j w Krakowie i dra Antoniego Gabry- 
szewskiego z zakresu chirurgji we Lwowie.

Nowa starja tulegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną otwartą została z dniem 15 b. m. w Po­
morzanach (w pow. zloczowskim) przy istniejącym 
tam urzędzie pocztowym.

Sam0bÓj8tW0. W Tenczynku w zeszłym tygo­
dniu odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
aajunkt leśnictwa Kamiński. Samobójca pozostawił 
list, w którym podał, iż opłakane stosunki materjal- 
ne bez widoku polepszenia popchnęły go do samo­
bójstwa. Kamiński, chociaż ukończył akademję leśną, 
pobierał od 5 lat tylko po 25 zł. miesięcznie.

Żydzi zabili żołnierza. Z Nowego Sącza do­
noszą: W nocy z dnia 31. grudnia na 1. stycznia 
b. r. zabili żydzi w Załubińczu przy Nowym Sączu 
żołnierza 20 pp. Michała Stępkowicza, zaś jego ko- 
legę z tego samego pułku ciężko poranili. W Zału 
bińcu mieszkają sami żydzi, a wójt jest żyd i po­
rządek tam jest żydowski. Napadniętych nie miał kto 
obronić, padli w.ęc ofiarą żydowskiej zaciekłości. Sek­
cja wykazała, że Stępsowicz był duszony i w skroń 
uderzuny. Aresztowano 5-ciu żydów jak również głó­
wnego dowódcę tejże walki N. Ruksbauma, grabarza 
z Załubińczy, a powszechnie znanego jako niebezpie­
czne indywiduum.

Pożar. W Żółkwi, wybuchł w zeszłym tygo­
dniu o godz. 11 w nocy pożar w szpitalu powsze­
chnym. Zgorzała niemal doszczętnie kancelarja szpi­
tala W pobliżu niej nagromadzono znaczną ilość 
iBaierjalu wybuchowego i łatwo zapalnego, bo naftę 
i drzewo. Można sobie wyobrazić przerażenie cho­
rych na widok szalejącego żywiołu o tej porze, w 
najbliższem sąsiedztwie tuż pod oknami szpitala. 
Szczęściem panowała zupełna cisza w t ov letrzu, 
wskutek czego udało się straży pożarnej zlukalizować 
ogień po niedługich wysiłkach, gdyż w przeciwnym 
razie stałby się bezwarunkowo pastwą płomieni w 
pierwszym rzędzie cały szpital, któremu i tak już 
poważne groziło niebezpieczeństwo.

Wykryde Majki ^pośredników*1. Dzięki ener-
gji jednego z ajentów policyjnych krakowskich, w 
Nowym Sączu przyłapano sprawców, którzy od ro- 
botn.ków kolejowych w Nowym Sączu skupowali tai 
zwany szmelz — t. j, starą miedź, mosiądz, cynk i 
metal. Po dwutygodniowem śledztwie udało się ajen­
towi odszukać sprawców w osobach żydów: Eljasza 
Herszkowitza, Jakóba Bobra i Salmy Grufedera, 
wszyscy trzej prowadzili ów interes na wielką skalę, 
a łownym odbiorcą byl Herszkowitz, wlaściel domu, 
zaś jego adjutantami byli Bober i Griinfeder. Spra­
wa ta przybiera poważny obrót, ponieważ już na 
przeszło 1000 zł. udowodniono żydom udział w tej 
kradzieży. Trzeba dodać, że żydzi tu od lat paru 
się tem zajmują, tj. dają w ten sposób możność ro­
botnikom do kradzieży owych metal'. Herszkowitz 
i Bober wysyłali ów metal furami w nocy do Wie­
dnia w pakach lub beczkach dobrze zamkniętych — 
by kolej nie spostrzegła się. (G łos narodu).

Dyrektorem wiedeńskiego Durgtbatru został
m ianow any n a  razie prowizorycznie na cztery m ie­
siące d r  Paw eł ScLlenther, literat i redak to r 
Yossische Zeitung.

Tajny okólnik Berliński Yorwarts ogłasza 
tajny okólnik, wydany przez stkietarza stanu Posa- 
dowskiego, a zawierający kwestjonarjusz w sprawie 
ewentualnego obostrzenia ustawy karnej przeciwko 
nadużywaniu wolności stowarzyszania się.

Stolica apostolska wobec biskupa Symona.
Z Rzymu donoszą, że między stolicą apostolską 
a Petersburgiem toczą się ustawicznie rokowania w 
sprawie internowanego w Odesie biskupa Symona. 
Minister rezydent Carykow, otrzymał po powrocie 
z urlopu, polecenie załatwienia całej kwestji. Zada­
niem jego będzie, skłonić Lurję .".ymskii do miano 
wania następcy po Symnnie na osierocone biskup­
stwo płockie Zapewniają, że odbycie konsystorza 
dlatego tak długo się odwleka, t>o papież pra­
gnie szczerze prekonizować na nim siedmiu nowych 
dla państwa rosyjskiego przeznaczonych biskupów. 
W Petersburgu starają się koniecznie zachować 
z Rzymem przyjazne stosunki, — które panowały, 
ąż do cfiwi1' ipterpowania ks Symona.

Ciytoinia katolicka zapov ,ada na wtosek 
Ijt bm- pogadankę dla członków i wprowadzonych 
gości P- t- *0 nowoczesnych dążeniach kobiet*, 
którą wygłosi yr. Mu;CZyg|aw Baranowski, początek 
e godz. 7. wieczorem.

* S?kOła gospodarstwa domowego. Z dniem 
3. lutego r. b. rozpocznie się 10<vy pjęCiomjeSjęCzny 
kurs praktyczny goSP° ar® " “ domowego przy szkole 
wydziałowej żeńskiej im- r ° " Jadwigi ulicą Aka­
demicka 1. 9. Wpisy odbywać się ^  dma 2Q 
stycznia r. b. w godzi°aC r u w kance-
larji dyrekcji szkolnej. ^   ̂ ^ awao będzie
Bzkt.ła gospodarstwa domowego w a onamencie do 
domów jak dotąd.

* Ostrzeżenie przed naśladownictwem.
Maagera prawdziwy czyszczony tran z wą ro y mię. 
tusa bywa obecnie wysyłany W takich trójkątnych 
flaszkach, których opakowanie jest zaopatrzone a 
wowo ochronioną opaską, jaka jest odbitą w og o 
szeniach w naszym dzienniku To opakowame oa- 
szczególnia nasz tran tak dalece od wsz<' ' n
nych gatunków tranu zawarieg i w flaszkach tr J 
kątnych, krągłych i owalnych, że odróżnienie Jes 
bardzo latwem. Chorzy, którym lekarz zaordynowa 
D o r s c h »  t r a n r y b i  Ma a g e r a ,  winni zatero 
flaszki. ° a których niema takich opasek urzędownie

rejestrowanych (czerwony i czarny druk na żółtym 
papierze;, a więc k t ó r y c h  z a w a r t o ś ć  n i e  j e s t  
p r a w d z i w ą ,  o d r z u c i ć  s t a n o w c z o  j a k o  
i mi t a c j ę .

Składki na oele użyteczności pnblloznej lab na­
rodowe.

Ogół wkładek na fundację im. Adama Mickiewicza, 
utworzoną przez To w. nauczycieli szkół średnich wynosił 
z dniem 22. grudnia 1897 roku 7.485 zł. 17 ct.

N a w e t e r a n ó w  z roku 1863 nadesłał p. Jan 
Szaflarski z Nowego Sącza 1 zł.

Tenże na weteranów z roKu 1831 1 zł.
Zmarli:
Ks. Dymitr Sas Z e r e b s c k i ,  gr. kat. proboszcz 

w Ratyczczach w powiecie brodzkim, zmarł tamże w dniu 
14. bm., licząc 73 lat wieku.

Helena ze Senetów J a r e m ó w  a, żona gr. kat. księ­
dza, zmarła y. Przemyślu.

W Czudcu zmarła w 62 roku życia Marja R u- 
d r z a ń s k a ,  żona pocztmistrza.

W Białogonie w Królestwie zmarU Zofja z Po- 
ręoskich W o 1 s k a, znana pod pseudonimem Liljanny, 
poetka.

Katarzyna M a ł ż o w a ,  żsna nadstrażnika skarbo­
wego zmarła 7. b. m., przeżywszy 29 lat.

Juljan W i l u s z ,  urzędnik wydziaiu powiatowego i 
pułkownik wojsk polskich z roku 1863 pod nazwiskiem 
de la Croix, zmarł dnia 8. stycznia w 61 roku życia w 
Nadwómie,

Notatki literackie i artystyczne.
Repertuar teatralhy. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś we wtorek po raz czwarty „Dalihor*, opera 
historyczna w 3 aktach, a 6 odsłonach Fryderyka 
Smetany; jutro w śroaę .Szczęście w zakątku*‘ 
sztuka w 3 akiach Sudermana; we czwartek po 
raz piąty „DaliLor* ; w piątek na dochód wdów i 
sierót po uczestnikach powstania r. 1863: 1. .Dra­
mat jednej nocy*, poemat dram. w 1 akcie A. 
Urbańskiego; 2. .Kościuszko pod Racławicami*, 
obraz II. scena przysięgi; 3. .Konfederaci D arscy*, 
akt II. z dramatu Mickiewicza; 4. .Nie zginęła*, 
akt IV. z obrazu historycznego E. Webersfelda Za­
kończy obraz z żywych osób .Zaprzysiężenie kon­
stytucji 3. Maja*.

„Wędrowiec11, ulubiony i najtańszy tygodnik 
ilustrowany w Polsce, przeszedł z Nowym Rokiem 
pod naczelną redakcję zaszczytnie znanego literata 
p. Klemensa Junoszy. Spodziewać się należy, że 
dział literacki pisma ogromnie na tem zyska, ilu- 
sttacyjny zaś dział oddawna stara się wydawnictwo 
doprowadzić na najwy.szy stopień doskonałości. 
Niemałą silę atrakcyjną wywiera to pismo przez 
wspaniała premje. Tegoroczna premja wartością 
swą przewyższać będzie wszystkie poprzednie. Sta­
nowi ją bowiem arcydzieło Grottgera: „W  dolinie 
lez“ , cykl obejmujący jedenaście dużych kartonów. 
Z Nowym Rokiem wprowadzono także bardzo pożą­
daną inowację, t. j. dodatek muzyczny z nutami, 
wychodzący dwa razy w miesiącu.

Gazeta handlowo-geograficzna, organ Pol­
skiego Towarzystwa Handlowo-geograficznego, rozpo­
częła z nowym rokiem czwarty rok istnienia swego. 
Gazeta handlowo -geograficzna  podaje szczegóło­
we sprawozdanie z kolonij polskich, oraz ważniej­
szych miejscowości świata, umieszcza dokładne in­
formacje, dotyczące zarobków, handlu i przemysłu 
światuwego i dąży do znalezienia nowych dróg zbytu 
dla przemysłu polskiego. Celem G azety handlowo- 
yeografi zn>j jest utrzymanie wzajemnej łączności 
handlowej i ekonomicznej wszystkich ziem polskich 
i koloruj ze sobą, oraz skupienie wychodztwa pol­
skiego w takie ogniska, gdzieby ludność nasza mo­
gła swobodnie się rozwijać w nowopolski organizm 
narodowy. Ze względu na swój cel i tendencje G a­
zeta handlowo - geograficzna, jako jedyne pismo 
polskie w tym rodzaju zasługuje na jak najszersze 
rozpowszechnienie. Z początkiem roku rozpocznie się 
w Gazecie handlowo - yeoyraficznej druk nader 
ciekawych i interesujących ilustrowanych .Pamiętni­
ków i wspomnień dr. Stanisława Ktobukowskiego, 
delegata towarzystwa handlowo-geograficznego*, z po­
dróży jego trwającej półtrzecia roku po Brazylji, 
Argentynie, Urugwaju i Paragwaju. W pamiętnikach 
tych uwzględnione będą szczegółowo kolonje polskie, 
oraz stosunki ekonomiczne tych krajów Pamiętniki 
te będą dołączane ao każd go numeru w osobnych 
arkuszach w formie książkowej tak, iż po wyjściu 
tworzyć będą piękne i oryginalne dzieło. Nadto każdy 
z abonentów, który złoży całoroczną przedpłatę, 
otrzyma jako premię natychmiast bezpłatnie stoso­
wnie do życzenia bądź wspaniale ilustrowane dzieło 
prof. dra Siemiradzkiego , Z Warszawy do równika*, 
z ilustracjami J. Rjszkiewicza i J. Zawadzkiego — 
bądź wielką mapę Parany ze szczególnem uwzglę­
dnieniem kolonij polskich (1 l/j metra długości, 1 m. 
10 cm. szerokości) przedstawiającą wartość księgar­
ską 3 zł.

Opera.
(n .)  Nie było jeszcze dotychczas ro k u , w 

którym by .F au st* , dany po rai. pierwszy, za­
wiódł. Zawsze zgrom adzi liczne zastępy słucha­
czy, ku wielkiemu zadowoleniu dyrekc i i za­
wsze publiczności . oda pożądane wrażenia, o 
tyle oczywiście, o ile w ykonanie nie stanie te­
m u na przeszkodzie. Ale pod tym  względem 
jest to jedna  z najpoczciwszych oper, trzeba 
bardzo silnie n ią  zachwiać, aby ją  pow alić; 
trzym ają ją  potężnie owe tak ulubione a tak 
zawsze wdzięczne m elodje, postępujące jedna 
za drugą, num er za num erem , scena za s. eną. 
Onegdajsze przedstaw ienie, jeżeli może nie za­
sługuje na  m iano wykwintnej produkcji a rty ­
stycznej, to  w każdym  raz i: było popraw ne i 
pozwoliło nam  z przyjem nością odświeżyć da­
wne w spom nienia, oraz lubow ać się tą  nie­
zm ierną swobi dą myśli, z jaką  popłynęło w 
Fauście natchnienie G iunoda. P an i Ćam ilowa 
jako M ałgorzata, pt Jerom in — Mefisto, tuddeż  
p, Górski W alentyn, a obok nich panie 
Kasprowiczowa i Bohussów na, tworzyli an ­
sambl śpiewacki dobry, zresztą znany nam  
juz z lat dawnych. Nowym był jako  F aust 
p MUołaj Lewicki, wys ępujący pierwszy raz 
pó powrocie z Włoch. Młody ten  śpiewak, 
bardzo muzykalny, pełen zapału i poczucia 
artystycznego, wywiązał się ze swego zada­
nia z ru tyną wytrawnego artysty. P rzy  te ­
go bowiem  rodzaju środkach głosowych, wy­
wrzeć wrażenie sam ą nieraz fraza. podKreśle- 
n  em w yrazu i zręcznetn stopniow aniem  siły, 
t® sztuka prawdziwie niemała. Szkoda to  p ra - 
Wdd w a , że przy tak w ybitnym  zdolnościach 
i p rj y tym  sym patycznym  dźwięku, jaki posia- 

f>*08 p, Lewj, kiego, b rak  m u natu ra  nej, zdro-
ej w ytrzym ałości. Zdaniem naszem, artysta  

powinien się chwytać niniejszych zadań, jakkol- 
tem peram ent artystyczny pociąga

haunait a?.»1W' e celom wyższym, to jednak 
obawiać się na 8erj0 m ożna, czy śpiewanie partyj

wielkich, chociażby naw et raz i drugi przeszło 
bez wypadku, nie natęży go zbytecznie.

P . Jerom in w yborny zawsze Mefisto był 
wczoraj przedm iotem  zasłużonej owacji (w rę­
czono m u w spaniały  wieniec), zresztą publi­
czność nie rzadko darzyła i innych artystów  
oklaskam i: p. Camilowę, p. Bohussów nę oraz 
p. Górskiego po scenie zgonu. P . Lewicki po­
dobał się najwięcej w rom ansie ak tu  HI. op ra­
cowanym  istotnie z jak  najw iększą artystyczną 
subtelnością. D oskonałą sw ą M artą zrobiła p. 
K„sprow iczow a należyty efekt.

Z okazji onegdajszegj przedstaw ienia po­
zwalamy sobie zrobić uw agę, że .F aust*  za­
sługuje na now e zupełnie ins ronowanie, dom aga 
się tego bow iem  zarów no pierwszy akt jak 
i ..siam i, drugi jak scena przed kościołem, sło­
w em  — wszystko praw ie. Publiczność nasza 
przyjm ie operę tę w nowej szacie z uznaniem , 
a uznanie takie wyjdzie niezawodnie i przedsię­
biorstw u na dobre.

Z izby sądowej.
Stanisławów 16 stycznia.

(W różbita).
In teresujący obrazek ciem noty i zacofania 

umysłowego naszego ludu. k tóre  go czynią tak  
podatnym  gruntem  dla wszelkiego rodzaju oszu­
kańczych m anipulacyj, dala przeprow adzona ze­
szłego tygodnia w tutejszym  sądzie rozpraw a 
k arna  przeciw Danyle Żyr; kowi. Żyryk, 62-letni, 
okazały m ężczyzna, słynął od daw na daleko 
i szeroao pomiędzy ludem  jako  znakomity w ró ­
żbita, niosący niezawodne lekarstw o na wszel­
kie nieszczęścia i choroby. Radzili go się więc 
biedni ludziska na różne dolegliwości — żony 
prosiły o poradę, aby mężowie nie okazywali 
im zbyt często miłości swej pięścią lub kijem, 
gospodynie o lekarstw o, aby krow y nie kopały, 
m atki, aby dzieci nie płakały i t. p.

Sprow adzano go do chorych w dalekie 
okolicp, na kilkadziesiąt mil wokoło, spieszono 
grom adnie do wsi Poity, gdzie miał sw ą stałą 
siedzibę. I dobrze m u się wiodło, bo najm niej­
sza k u r a r a  kosztow ała u  niego 3 zł. 50 ct., 
a w dodatku i staw a jego wciąż rosła. Ale 
w łaśnie ta  sława siała się jego nieszczęściem, 
bo doszła aż do wiadomości żandarm erji, k tóra  
go w czasie wycieczki artystycznej do gminy 
Zrębówka — która  m u przyniosła w przeciągu 
dwóch dni ładny dochód około 60 zł. — przy­
trzym ała i powierzyła opiece pro  'u ra to row i 
w Stanisławowie, — oskarżony tedy o zbro­
dnię oszustwa staw ał Ż aryk  przed tut. sądem , 
który go po przeprow adzonej rozprawie na rok 
ciężkiego więzienia zasądził.

1
— Dyrekcja kolei paAstwowyoh deoosl: Taryfa

wyjątkowa dla przewozu nafty surowej 1 czyszczonej, 
obowiązująca od 1. września 1898 (nowe wydanie z dnia 
1. stycznia 1898 r.). Z dniem 1. stycznia 1898 r. wszedł 
w życie dodatek V.

Sprawozdoole tygodniowe izby handlowej i przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 8. stycznia 
do 14. stycznia 1897 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 10'55 do 11*10, nowa—'— do — żyto stare 7 70 
do 8 '—, nowe —■— do —'—, jęczmień browarny stary 
7 '— do 7'80 nowy—•— do —•—, pastewny 5'65 do 5 '10  
owies nowy 6 80 do 7'10, stary —'— do —•—, hreczka 
7'25 ao 7-75, kukurudza zeszł. 6'45 do 5'75, nowa 51 0  
do 5 50, proso—'— do—■—, gruch do got. 7'15 do 8 75 
pastewny 6 '— do 6'40 soczewica 22-— do 24 '—, fa 
sola 5'75 do 8'50, Dobik 5'40 do 5'75, wyka 5'60 do 
5-85 koniczyna czerwona 30 '— do 4] '50, koniczyna biała 
od 25 '— do 40'—, tym. od 15'50 do 20-50, szwedzka 
— , anyż ras. 20 — do 22'— płaski od 22 — do 
24‘— do - —, rzepak nowy —'— do —■—, letni 
— do — , rzepak zimowy 12'— do 12'50, letni — 
do —•—.lnianka —•— do nasien!e lniane od —' — 
do —•— nasienie konopne —'— do —•— chmiel stary 
53 — do 107'—,chmiel nowy —'— do —•—( nafta zwy­
kła 15-— do 16'—, salonowa 18'— do 19'—, wosk 
ziemny —•— do — , wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus —10000 literpercent, gotowy kontyngentowany 16-60 
do 1 6 9 5 . _________________________________________

Z  sejmów.
Do wspólnej komisji parlam entarnej s tro n ­

nictw niemieckich w sejmie czeskim w ybrano : 
z niemieckiej part;i p o s tę p o w e j  (liberalnej) po­
słów Schicsingera, L ipperta, Nitscbego, Funke- 
go, Sicgm unda i Heinzl >; z niemieckiej partji 
ludowej posłów : K aro li Schńci;era, Pradego 
i. R  nm gera, daiej W olfa, juko reprezentanta 
stronnictw a szenererow cow ; 0  pi da jako repre­
zentan ta  stronnictw a chrzfcścjaó.ko-socjalnego.

< ^ *
V»ydział krajow y w  Styrji w ypracow ał dla 

s e jm 1 projekt ustaw y o w prow adzeniu we 
wszystkich kurjach w yhorczycn bezpośredniego 
i tajnego głosowania

m
* *

W  sejmie zagrzebskim rozpoczęła się w pią­
tek dyskusja budżetow a. B aron R okaw ina prze­
m aw iając przeciw budżetowi, wyiazil zdanie, że 
wpływ niemiecki zguoi ob e połow y m onarcbji. 
Berlin popiera też W ęgrów  w walce przeciw 
Chorw atom .

Ze spraw czeskich.
G razer Tagblatt wzywa Niemców czeskich 

do trw ania  na gruncie opczycyjn; m  — aż do 
chwili wniesienia rozporządzeń językowych. 
Uregulowanie spraw y w łonie sejm u — b y ­
łoby ru iną  jedności niemiackiej w  A ustrji. 
Niemcy nie dadzą się ugiąć, choćby rząd  nie 
zwołał w tym  roku rady państw a i ugooę z 
W ęgram i przeprow adził w drodze absolutnej. 
Każdy zły m om ent w chwili obecnej — jes t 
zw iastuunem  polepszenia się doli N iem ców w 
przyszłości.

(Telegramy .Dziennika Polskiego*),
(&.) Praga 17. stycznia. W czoraj starli się 

z sobą bursze niemieccy i studenci czescy na 
rogu  P rzycopów  i placu św. W acław a. Bursze 
^ c z a p e k  ociekli do .D om u niemieckiego*, 
skąd po dłuższym pobycie odstaw iła ich policja 
do dom ów.

Jednocześnie tłum  socjalistów dem onstro­
wał przed redakcjam i N arodnich L istów  i P o- 
litik , w ydając okrzyki: Pei-eat! i śpiew ając .R u ­
dy p ra p o r-*

Praga 17. stycznia. (S.) W czorajsze s ta r ­
cie się studentów  czeskich z burszam i nie­

mieckimi nastąpiło  z pow odu wyzywa; ąceg j  za­
chow ania się tych ostatnich. Niemcy odważni 
w prow okacji, stchórzyli w bójce i poczęli, 
porządnie obici, zmykać, zostawiając na placu 
boju barw y i czapki.

Praga 17. stycznia. Podczas wczorajszej 
bójki jeden z burszów  niemieckich groził tłu­
m owi GzecLów rew olw erem , co tych naturalnie 
jeszcze bardziej ro jątrzyło . A resztow ano d w e  
osoby.

Wiedeń 17. stycznia. Czeskie stowarzysze­
nia wiedeńskie urządziły wczoraj zgrom adzenie, 
protestu jące przecie/ znanem u wnioskowi posła 
Koliski, według którego w Dolnej A ustrji ję ­
zykiem wykładowym  w wszystkich szkołach bez 
w yjątku może być tylko niemiecki.

Zgrom adzenie miało się odbyć w loka no- 
ściach Gschwandnera, właściciel jednak zabronił 
w stępu do lokalu, przed którym  zebrało się 
około 3000 osób.

Po rozproszeniu ich tu taj przez policję, 
udali się wszyscy na Leopoldstadt do innego lo­
kalu, gdzie zgromadzenie* się odbyło w obecno­
ści posłów czeskich i morawskich.

Nadeszło wiele depesz gratulacyjnych, mię­
dzy innem i list z Krakowa, który wyraża współ­
czucie serc polskich dla narodow e/ wałki Cze­
chów wiedeńskich. List ten przyjęto burzliwym i 
oklaskami.

Następnie uchw alono rezolucję, k tó ra  p rzed ­
staw ia wniosek Koliski jako wypływ narodow ej 
nietolerancji i nienawiści i wywodzi, że Czesi 
są upraw nieni do żądania względów, jakie im 
zabezpieczają zasadnicze ustaw y państw ow e.

Rezolucja żąda dalej p raw a publiczności 
dla szkoły Komenskyego w  W iedniu i zapo­
w iada gw ałtow ną walkę w razie, gdyby w nio­
sek Koliski przedłożony został do sankcji m o­
narszej.

Po zgrom adzeniu udali się uczestnicy do śród­
m ieścia przed ratusz, gdzie ich policja rozpró­
szyła. Cała dem onstracja odbyła się spokojnie.

Praga 17. stycznia. (S .)  Poseł W olf prze­
m aw iał wczoraj w T ru tnow ie, gdzie m u zgoto­
w ano dem onstracyjne przyjęcie, połączone z 
pochodem  z pochodniam i na jego uześć. Na 
zgrom adzeniu wyborców  proklam ow ał W olf ja ­
ko politykę niem iecką — p o l i t y k ę  k u ł a k a ,  
oraz naw olyiral do tego, aby nie spocząć w 
walce ani na  chw ilę, dopóki się w P radze nie 
odniesie takiego zwycięstwa jak  w listopadzie 
r. z. w W iedniu.

Praga 17. stycznia. P rzed gm achem  sejmo­
wym stoją tłum y publiczności. Galerje przepeł­
nione. Posiedzenie zagaił m arszaies o godz. pół 
do 12.

P o  załatw ieniu w stępnych form alności za­
żądał głosu W olf i rozpoczął sw ą m owę skar­
gam i na  szykany, na  jakie w ystaw ieni są  Niem­
cy ze strony ludności Pragi.

Wiedeń 17. stycznia. W czoraj odbyła się 
narada m inisterjalna, na  której uchw alono na­
reszcie sposób zachow ania się rządu podczas 
dzisiejszego posiedzenia sejm u czeskiego.

Praga 17. stycznia. W  sejmie interpelov: d  
dziś p. Schucker w spraw ie zabicia w dniu 7. 
b. m . kaprala Niemca przez C techa, żołnierza 
obrony krajow ej. Pierw szy z n u h  został p hnięty 
bagnetem  w szynku i zm arł w kilka godzin po 
o trzym aniu rany.

Jako pierwszy m ów ca do wniosku hr. 
Buquoy’a przem aw iał Wulf, a przeryw ano m u 
ustawicznie z powodu jero  gw ałtow nych napaści 
na Czechów i na  Słowian w ogóle.

Powiedział on, że m usiał się dziś poprostu  
chyłkiem wślizgnąć do gm achu sejmowego, 
gdyż inaczej tłum y, zebrane przed botelem , w 
którym  mieszka i przed sejm em  przeszkodziłyby 
m u w ukazaniu się w sejmie.

Niemieccy posłowie — mówił dalej — 
b ron ią  się przed rozjuszonym  tłum em  rew olw e­
ram i, (co nie jest niczem innem  jak  tylko p ro ­
wokowaniem  spokojnej zresztą ludności P ragi. 
P rzyp . Red.)

Niemcy postanowili przystąpić do bojkoto­
wania mniejszości czeskich, ja k  zapowiads 
Wolf.

Porozum ień^ się Niemców z Czechami 
dopiero w tedy będzie m ogło nastąpić, gdy 
Czesi uznają zam knięty teren  językowy i wy­
rzekną się swych idei autonom istyczny h.

Po przem ów ieniu Wolfa m a nam iestnik 
dlożyć bard ro  ważne oświadczenie rządow e

Praga 17, stycznia. Posłowie czescy E u- 
gei i H erold przem awiali wczoraj na  zgro­
m adzeni ich w Królewskich W inohradach. P o ­
seł Engel ośw iadczył, że wszystkie gabinety 
obc. odzily się zanadto delikatnie z G erm anją  
irredentą. Co do konf rencyj Czecbów z p re ­
zydentem  m inistrów  br. Gautschem  oświadczył 
m ówca, że Czesi wzięli udział w konferencjach, 
ażeby nie ściągnąć na siebie zarzutu , że nie chcą 
się pogodzić z Niemcami. Czesi chcieli przyjąć 
propozycje, Niemcy jednak  je odrzucili; roko­
wania pojednawcze spełzły ostatecznie na ni­
czem. Obecnie m iją stronnictw a w olną rękę. 
Dr. Engel wyraził żal, że p artja  S hoenerera  
objęła kierow nictw o nad Niemcami. S ironuictw u 
tem u chodzi tylko o tendencje pangerm ańskie.

P . H erold powiedział, że Czesi m uszą 
obecnie um iarkow anie postępow ać, ażeby nic 
zać NDmeom pozoeu do opuszczenia sejm u.

Praga 17. stycznia. (S . )  Jest rzeczą pew ną, 
iż abstynencja posłów niemieckich jast tylko 
kw estją czasu. W olf zapowiedział ją  w  im ieniu 
Niemców w swem przem ów ieniu bez obstonek.

Po Wolfie przem aw .at polem izując z nim  
hr. S y lv a-T aro u cca ; mówił po niem iecku, a 
przem ówienie swoje rozpoczął od słów Cycero­
n a : Quousque tandem, G a tilin a ? !

N astępnie przem aw iał chrześcjańsko-socjal- 
ny ksiądz Opitz, a pow tarzał tylko to, co gło­
sił W olf. Przem aw iał w duchu narodow o-nie- 
mieckim przeciwko cleskiem u praw u państw o­
wemu, Młodoezechom, Czechom w  ogóle i 
szlachcie. Mowę jego kilkakrotnie przeryw ano 
hałasem .

Po Opitzu przem aw ia radykalny Czecb, 
dr. Baxa.

Dotychczas, godzina 3. m inut 2C panuje  
względny spokój.

Sprawa Dreyfus-Esterhazy.
(Telegram „Dziennika Polskiego11).

Paryż 17. stycznia. W  odpowiedzic na  list 
C avaignaca zapewm a Dreyfusowa, że m ąż jej 
nigdy nie przyznał się do n.ozego. K apitan Le- 
b ru n  R enaud , który in terw enjow al p izy  degra­

dacji i inne osoby zaprzeczyły przed sądem  
tw ierdzeniu Cavaignaca pod przysięgą.

L ist kończy się słow am i: .M ój nieszczęśli­
wy mąż zostanie jednak  zrehabilitow any może 
jeszcze za życia, a  może leż dopiero po śmierci 
— na to  przysięgam .*

Paryż 17. stycznia. Na placu VendOme 
odbyła się im ponująca m anifestacja na  cześć 
jenerała  Saussier, k tó ry 'dz iękow ał z okna. De­
m onstracja odbyta się bez w ypadku.

Paryż 17 stycznia. W  ciągu dnia  w czoraj­
szego odbyły się dem onstracje przeciwko ży­
dom i Zoli, przyczem wytłuczono m nustw o 
szyb w sklepach i mieszkaniach żydowskich. 
Na ulicach krzyczano: Precz z żydam i! H ańba 
Z o li! A resztow ano 15 osób.

Paryż 17 stycznia. W czoraj na  zgrom adze­
niu, w którem  wzięto udział około 1.000 osób, 
zaprotestow ano przeciwko trzym aniu w tajem ni­
cy pewnej części procesu Esterhazpgo.
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„Dziennika Polskiego.
Wiedeń 17. stycznia. Zapowiedziane na 

wczoraj przez socjalnych dem okratów  zgrom a­
dzenie w hali ludowtej ra tusza  z porządkiem  
dziennym  .ro b o tn icy  a  praw o wyborcze do 
sejm u i rady gminnej* nie odbyło się z powo­
du za&azu policji, ponieważ m agistrat nie chciał 
odstąpić sali.

Nim zakaz ten obwieszczono, zwołało sto­
warzyszenie .Gerechtigkeit* zgrom adzenie do 
sali resursy w pobliżu ratusza z tym  sa­
m ym  porządkiem  dziennym. Na zgrom adzenie 
to przybyły tłum y, ponieważ jednak  sale nie 
m ogły pomieścić wszystkich, przeto na ulicy 
zwłaszcza przed ratuszem , pow stały ogrom ne 
zbiegowiska, a policja m usiała rozpędzać tłum y 
niejednokrotnie, areaziując przytem  pięciu opor­
nych.

Wfedef. 17 stycznia. Król Milan był wczo- 
tl n a  audjencji u  cesarza. Miał na  sobie se rb ­
ski uniform  jeneralski z w stęgą orderu  św. 
Stefana.

Bukareszt 17. stycznia. Agence Roum aine  
zaprzecz- pogłosce, jakoby rząd  rum uński za­
w arł z g rupą  banków  berlińskich układ  o no­
wą, 4 -procentow ą pożyczkę w sumie 220 m iljo- 
nów  franków .

Stambuł 17. stycznia. B auk memieck
zaostrzył w arunki poa  którym i chce udzielić 
T urcji pożyczkę, żąda m ianowicie opłaty p ro ­
centu 7°/a< tudzież podwyższenia gw arancji 
dochodów  kolei Eskiszcher-Ko nia o 2300 fran­
ków rocznie za każdy kilom etr. Nie w iadum o 
jeszcze, czy pożyczka wogóle przyjdzie doi 
skutku.

Budapeszt 17. tycznie. Inżyniera Gardosa
który otruł swq żonę, skazał dzit. bąd na dożywo­
tnie c .ęzkie więzienie. Dziś rozpoczął aię również
proces przeciwko dr. Beli Lenkei’owi, oskarżouemu 
o kradzież obrazów.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17. stycznia 1898 r.

HOTEL ZORZA E. hr. Dzieduszycki z Izydo- 
rówki. a .  hr. Mę -iński z DuklŁ J. dr. hr. Tarnowski z 
Dzikowa M Świazinsas z Horodyszcza. G. Kawecki z 
Tarnobrzegu. Prof. dr. Rosenblat, dr. Chmuraki z Kra­
kowa. Z. Jordan z Wojnicza.

HOTEL IMPERIAL olica Trzeciego Maja 1. 8 pierwszo- 
*«dny hotel rnstanracji i kawiarnia. Hr Tarnowski 

z Krakowa. H. hr. Sobański z Podola ros. E. hr. Czar­
necka z Poznania. A. Rodakiewicz z Przemyśla. W. Ko­
złowski z córką z Peretoka. A. Idzikows z Krakowa. J, 
Szlagowski z Poznania. J. Grossman z Norymbergi. J. 
St-henk z Nesselsdorfa. K. Hcber z W rocławie. W . Za- 
wrzil, A. Kopeczky z Czerniowiec. Chiuielewski z Wyżni- 
cy. W. nr. Reyowa z Psar.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Zieniewicz z Daszawy. S 
Lustig z Wiednia. J. Zawistowski z Supranówki. Z. Cień- 
ski ze Stauisławowa. A. Strzelecki z Kukizowa. Pułk. 
Po*en z Gródka. D. Weygert z Podlisek. R. Freitag z 
Waszkowa. M. br. Beyzym z Rosji. Br. A. Horroch z 
Winniczek. Hr. A. Tyszkiewicz z Brodów. L. Tworkow­
ska z Kowenic. S. Soffer z Wiednia. Dr. Biesiadeck 
z Rzeszowa. J. Mierzeński z Bubna. M. Broki z 
Antoniny

n a d e s ł a n e .
'Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

ar. siebii żadne] za nią odpowiedzialności).

0 8 Z U 8 t W O  I
niesumienni podrzędni fabrykanci naśladują ety­
kietę s t a w n y c h  tutek N l e m o J  o w a  k i e ­
g o .  Należy strzedz się przed lichem naślado 

w nictw em !
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest na­

zwiskiem :

St. W. Niemojowskiego.

Adwokat krajowy

Dr. Kajetan Maramorosz
przeniósł kanceiarję z  K o łom yi do L w ow a , poć 
liczbą 12, ulica A kadem icka  (naprzeciw  kasyna  

m.eseczaśtskiegf.) .

Wprost z Londynu

wielti wybór rrawatfiw i rętawiczet aniielsticli
otrzym ał:

Marcin Muller
płac Halicki ). 14, obok Banku hipotecznego.

Adwokat
Dr. Artur Fic-hmann

przesiedlił się z Bełza do Z&błotowa.
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B e n ś  B a z in .

STARA PANNA.
(Ciąg dalszy).

— Będzie zatem  trochę tru d n ą  rzeczą wy- 
naleść tę książkę. Ale jeżeli pan  chcesz wejść 
n a  drabinkę aż do. piątej półki, gdzie m ąż mój 
chował wszystkie książki pożyczane, to  rzecz 
możliwa, że poznasz pan tę  książkę po jakim ś 
znaku. Uważaj p a n ! Przeskakujesz pan  trzy 
stopnie. T ak, tu ta j znajdu ją  się pożyczane 
książki... Czy to ósem ka?

— Zdajerai się proszę pani, że była mniejsza.
— A zatem  dw unastka... T am , n a  lewo...
Biedny chłopiec stracił głowę do tego sto-

poia, te  nie wiedząc dobrze, co sam  m ówi, i 
jakby  zmuszony do tego jak ąś niewidzialną 
sp rężyną, odp arł:

— Zdaje mi się proszę, pani, te  była da­
leko większa.

T eraz dopiero zauważył sw oją niezręczność 
odrazu spostrzegł, iż nie przestan ie  nigdy być 
niezręcznym , bez energji, n iedołężnym . Szybko 
zszedł z drabinki, pożegnał się z śm ieszną po­
rywczością, i przez całą drogę robił sobie gorz­

kie w yrzuty za swoje niedołęstwo. O statnie je­
go spojrzenie przed dom em  pobiegło raz jeszcze 
ku szerokiem u oknu, przy którem  siedziały dzie­
wczęta, świeże, różowe i śm iejące się.

A M ałgorzata uśm iechnięta, pół żartem, 
pół serjo rzekła do siostry :

— Spojrzał na c:ebie tak szczególnie, Klau­
dio, zalożyiaoym się, że nie przyszedł dla ja ­
kiejś ks ążki, tylko w łaśnie dla ciebie. Przysię­
głabym  że cię kocha!..

Mocny Boże! Nie była to  naw et począt­
kowa litera rom ansu, ale pan ' a K laudja skła­
m ałaby, gdyby mówiła, że pisarz pana Blondć- 
p.ne nie wywarł na jej siedm nastoletnie serdu­
szko wrażenia.

A pisarz pana Blondćpine. k tó ry  nie po­
kazał się więcej, stopniow o w fantastycznej wyo­
braźni m łodego dziewczęcia, następnie dojrzałej 
panny i nareszcie starej panny zmienił się w 
zakochanego, drżącego, szalejącego z rozpaczy i 
nie m ogącego się odważyć na wyciągnięcie ręki 
po swoją w ybraną bohatera , jakiego od czasu 
do czasu widywała na scenie w teatrze.

Liczył on się do tłu m u  konkurentów , któ­
rych w swej w yobraźni p o s ia d a ła  panna Klau- 
dja t ?dy później z jakim ś s z c z e g ó ln y m  uśmie­
chem zap ew n ia ła :

— Nie chciałam wychodzić za m ąż...
T eraz w istocie nie m yślała o tern wyda­

rzeniu. Duszą i ciałem stała się „architektką.* 
W staw ała z brzaskiem dnia, w ydaw ała rozkazy 
od wczesnego ranka do późnego wieczora, albo 
też udzielała rad  z utajoną, albo też źle ukry ­
w aną radością, którem  człowieka, się uda nie­
spodziewanie panować sam em u, po w idu , w ie­
lu latach, podczas których był zawisłym ty iko 
od rozkazów i zyczeń i nych.

Po upływie miesiąoa pow róciła do m iasta, 
aby znowu zająć sw je  skrom ne m ieszkanko 
w dom u bra ta . Tutaj znalazła praw ie jeszcze 
chłodniejsze przyjęcie niż zwykle. Zarzucano 
jej, że je s t rozrzutną i nierozsądną, gdyż m ałych 
ren t sw^go spadku używa na restaurację  sta ­
rego zamku.

B rat uiówil do n ie j :
— Popełniasz kolosalne głupstw o, k tó ­

rego później z pewnością żałować będziesz.
Odpowiedziała na to :
— Proszę cię, wybacz mi tę słabostkę, 

znajduję w tem  szczególną przyjem ność, że 
m ogę budow ać. Jak budowa będzie skończona, 
wtedy będzie mi brak tej rozryw ki, tej troski 
miłej, jak ą  mi sprawiała.

I corocznie pow racała do zam ku, znajdu­
jącego się w cieniu starych buków , aby tutaj 
cały dochód obrócić na upiększenie i odnow ie­
nie swej siedzi oy. Budynek straci! swe podo­
bieństw o do ru in ; teraz ładna, w dzięczni wie­
życzka przyozdabiała zamek, now y dach ł up­
kowy świeci! się i blysza! w słońcu wiosennern, 
jak polerow any metal.

Pow ażanie starej panny między sąsiadam i 
w zrastało jednocześnie i podnosiło się z jej rnu- 
ram i i wieżyczkami. Pierwsi, którzy ją  do sie­
bie zaprosili, nie znajdowali jej ani głupią, ani 
niedostępną, ani szorstką. Niektórzy pokochali 
ją  naw et.

Przyzw yczajono się do w idywania starej 
panny, p eszo , z to rebką w ręku, w tow arzy­
stwie b runatnego , z białemi łatam i bolończyka. 
Szczególnie wśród wieśniaków ł yla stara  panna 
bardzo popularną. Nazywano ją  poprostu  „na­
szą panną* i wszyscy byli głęboko przejęci tem. 
że „icb panienka* należała uc starej rodz.ny 
szlacheckiej, k tó ra  dla biednych ludzi była co - 
b rą  i sprawiedliwą.

W dwadzieścia lat póź iiej znajdujem y pan­
nę Klaudję w pięknym  zamku w B el-A ub ier, 
dokąd przybyła na dw a miesiące. Wszystko 
urządzono na  nowo w budynku, który wyglą­

dał praw ie jak  gniazdko, gotow e do przyjęcia 
młodej pary gołąbków.

Zachowała dla siebie n n ły  placyk w tylnej 
części parku , aby od czasu do czasu z -.dowolnić 
swą m anję budow laną.

P u m a  Klaudja jest już  praw ie s iw ą , cho­
dzi trochę pochy łom  i oczekuje przybycia sw e­
go siostrzeńca, porucznika <.>i dragonów .

Dokonała cudu, o m  ta  stara , wyszydzana, 
opuszczona stara  panna, wynalazła dla tego 
sios;r?eńca n arzeczoną, k tóra ją  tak s m o jak  
en, lecz od dawniejszego już cznsu kochała.

Przybył, może naw et w tym s a mym po­
wozie, w kt órym s ta ra  panna p zed laty d w u ­
dziestu odbyw ała swój wjazd tryum falny do 
Bel-A ubier.

Następnego dnia pojechała z sios rzeńcem 
do zamku R ., aby rozpocząć starania o rękę 
Marji de D urand. Patrzyła uszczęśliwiona za 
młodą n a rą , której szczęście biło z oczu, jak 
pod sklepieniem dum nych, potężnych buków 
kroc zyła pod i ękę, pcząc do siebie słodkie 
słówka, których stare  drzew a często słucnały w 
dawniejszych czasach.

(Dokończenie nastąpi).

Ulica F erd y n an d a  Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis.” handel Mat,* Administracja i magazyny 

ul. Władysława 17.
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Meble bambusowe własnego wyrobu.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą
Prawdziwy rum Jamaika” aź do oryginalnych flaszek Kingston.

Pisem ne zamówienia załatw ia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.

Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie
1090 v n  1—9

Jllustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

DROBNE BBMSZENIA.
Don ies ien ia  rozmaite.

po 1 V, centa od wyrazu.

nyotarjusz rutynowany we wszystkich 
™ agendach ewidencji katastru grunto­
wego, szybki rachmistrz znajdzie natych­
miast zatrudnienie po 30 zt. i w miarę 
zdolności do 40 zł. miesięcznej gaży. 
Pierwszeństwo mają ci, którzy już przy 
katastrze dłużej służyli. Inni nie znajdą 
uwzględnienia. Winiarski, Jaworów. 34

s p r z e d a z .

Ramienica dwupiątrowa ul. Hoffmana 5
do sprzedania.

R O Z M A I T O Ś C I .

Przyjmuje
* kolf. ii

ije etę abonameat na obiady i 
kolacji Pańska 21. 31

Dydzt kiszone klgr. 45 ct.
•R eznłkach do 5 klgr poleca handel

pocztą w be-
>oleca ha

Jana Justjana, Lwów, Krakowska 1.

■  p o s z l Ł t J Ą  H > s a i » y T
tfandydat adwokacki z prawem substytu- 
I* cji poszukuje posady w miejscu
szenia listowne pod 
szeó Plohna Lwów.

Zgło- 
Dr. do biura ogło-

rtgrodnlk,
l» z dobr<

kawaler, lat 30, inteligentny,
z dobremi świadectwami, wszechstron­

nie wykształcony, obeznany dobrze w wa- 
rzynierstwie. kwieciarstwie, pomologji i 
chmielarstwie, zakłada parki i sady po­
szukuje posady w kraju lub zagranicą. 
Zgłoszenia Bolenlak biuro Plohna, ulica 
Karola Ludwika 9. _______

WACHLARZE
z piór, gazy, koronek, szyldkretu 
i kości słoniowej w najnowszych 
fasonach od 2 zł W achlarze fan­

tazyjne od zł. 1 .0

Górski i Szydłowski |
Lw ów , plac M urjacki 8.

F U M I G  A T E U R  D ’E S P I C  I i
W  głównych aptekach.

i  ASTMIE 
KATAROM.

Skład główny w Paryżu, 20, ulica St. Lazare.

„EXSICCATOR” znacznie lepszy  
10 medali,

Rittera
Niema j u z

pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 
2 dyplomy, 2 herby państwow e. Jedna próba wystarcza! Broszury

Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36.
Z u t e p c y  p o sz u k iw a n i.

grzyba drzewnego, aui wilgoci murów'.

1000 dowodów 
za darmo.

1092 VI 1 - 9

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

P L O H N A
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeń
Na żądanie stron  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w spraw ach ogłoszonych

Chcesz pan pieniądze zar bit?
To proszę posłać adres pod B 
300 ekspedycji anonsów Louis 
2100 Wolff Leipzig. i  n

r  o n i c z y n ę
lniankę i tymotkę 1 t p. w ilościach cd 
500 kilo zwyż, przyjmuje w sprzedaż 

komisową 1094 1 — 4

M ARIAN TO POLN ICKI
(Juliana Topolnickiego następca)

Dom Importowy Lwów, Sykstuska 36.

A . N  A D W O D Z K I
Lwów, Rynek I. 27.

Największy wybór G rzebieni, 
Szczoteczek do ząbów i rąk

z najsławniejszych fabryk francuskich
i ang ie lsk ich .

C eny b ard zo n iskie.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się m0j.nB 

kroju franenskiego P?** 8 ^ l r anc j ą ,
w szkole kroju EogeuJ I  we n k e r ó wn e j ,
L vow, ulica Chorążezyzny i. 5, U. piętro, 
d zwi 19. Osobny kura dla wiecej uc?en 
niw równocześnie W nauce Ui-Ziaf r.ir.rą- 
e.ch w zniżonych w arunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się ua stanmki.
żakiety, pelerynki, szlafrok, itd. Przyjm u;e 
sie do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do gfastrygowania i wypróbowania
pod gw arancją najściślejszej dokładności. 
2  ouówienia n a  prow incję uskutecznia się
■ dwretną pocztą.

Rozkład jazdy pociągów kolijowycb dla Miasta Lwowa,
wedle czaaa środkowo-earopejskiego późniejszego o 36 isiunl od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897 r.

Pociąg godzina orzyoheilzi ile Lwów* .

osocowy 7--1U z Suct&.- y i L*eretO’*;<s.-
7-50 z Janowa
7’52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
806  *8 Stryja i Ławocznego
8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
8‘25 (  Sokala i Rawy ruskiej
9-10 z Krakowa w połącz, t  Chyrowem 

10-36 z Jarosławia
1-15 z Janowa
1-80 z Krakowa w połączenia z N. Sączem, Zagó­

rzem, Chyrowem i Rawą 
osobowy 14 0  ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy 

rowem i Stanisławowem 
1-60 z Suczawy i Czerni o wiec 
2*15 z Podwołoczysk na Podzamcze 

\  2-30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny
osobowy 5*25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

„ 6-35 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze
„ 6-46 z Czarnio wiec

pospiesz.

pospiesz.

Noe
ooobowy

osobowy 

pespio

pospieszny

* — z Podwołoczysk aa dworzec główny <ivvi;t-W7 6-łf-
6 66 z Kraknwa w połącz, t  Rozwadowem , 7-n.
8-4v z Brznchowic tylko od */• do **/’* włączeis j *o 7-8:.
8-sr t  Krakowa, JaeU, Sanoka e ’ l/L
9-K. 1 scezawy 1 Czerniowiec a l i
9-30 z Krakowa w pdL z N. Sącze* t Rawą 7-4
9-6C z Snczawy 1 Czerniowiec * ■
9-48 z Podwoioerysk i Brodów na Podzaaez*

1 0 - - z Podwoloczyak t Brodów na dworzec gt.
10-2T za Stryja w poi z Chyrowem .•obawy i i
12 10 z Ławocznego, Stryja, Kałusza • 11-27

3-04 z Podwołoczysk na Podzamcze
3-30 z Podwołoczysk na dworzec główny 9 4 40
5 1 0 z Krakowa w poŁ z Ct Sączem, Jusłaa

i Chyrowem * 5-20

Pociaff środzie? srinh.d?! »  Ł*ew a:

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
>sohowv
osobowy

pospiesz.
*

pospiesz,
pospiesz

ń’ -  do Pouwutoczysk i Brodo* * dworca gp.wn.
6-30 do Czerniywiee i Suczawy
6-16 do Podwołoczysk z Podzam cza
6'46 do Czeraiowier i Suczawy
8-40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przezTamów
8'60 do Janowa
8-55 do Krakowa w połącz, z N Sączem 
3-20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa
9-25 do Bełżca w połącz, t  Sokalem i Jarosławiem 

10*06 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10-27 do Podwołoczysk i Brodow z dworca Podzamcze 
10-45 do Czemiowiec i Suczawy

1 '55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
2-08 do Podw ołoczysk iB rodów znw orca Podzamcze 
2-40 do Snczawy i Czernicwec 
2*50 do Krakowa w poi * Hawą ’ Chyrowem 
'I 05 do Stryib
3 41; 4 a

dc Krakowa i Pesztu 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola i dworca głównego 
dc źiryja i ł-iwoernego, Kałusza, Chyrowt 
do Tem opuit z dworca Kodzamcz* 
do Janowe.
lo  Czemiowiec i Suczawy 
do K rui sw* r> połącz. * Jasiem, Hozw - 

do wesz i N- 8ą;-ze*A
do Podwołoczysk i , , ,  * dVforca gi
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczymec, 

Hasia ty na * dworca Podtamcze 
do Krakowa w pał- z Chyrowem, Jasłem.

Hozwadowe® • N. Sączem 
do Stryja, -Luwocmu*2*?0 * tsuyrowa,

UWAGA Czas środków o-europejski różni się od czasn lwowskiego o 36 minnt, a  mianowicie 12 godz. w czasie srodkowo-europejskim 
=  12 godz. 86 min. czasn lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-69 rano objęte są ?*.'*- Biuee
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawacn tolej iwych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym

Siódif rocznik a s e te t f j j tó o E O ic z iiy
J /0 T  na rok 1898

opuścił prasę 1063

Co nabyc ia  w  każdej księgarni.
i - i

I
I
I
R
♦
X

Do siewu wiosennego
dostarcza

z  gwarancją za «lłę
BANK ROLNICZY we Lwowie
kiełkowania | czystość pod kontrolą stacji doświadczał nsj 

w Dublanach: bej kanianki: koniczynę, lucernę oryginalną Provence i tymotkę oraz 
wszelkie nasiona traw, sporek, łubla, wykę. bobik, groch, buraki I marchew pastewną, 
koński ząb oryginalny amerykański i węgierski, oraz nowy gatunek końskiego zębu 
„złoty‘, kukurudzę pastewną Plgnoletto I Clrąuantlno, pszenicę jarą i przewódkę, 

żyto Jar8, twles, hreozkę, proso I t. d. 1094 1—?

Jedzcie na śniadanie 
na obiad 

na kolację

Ouaker O ats
n&Jzttrowszy amerykański produkt z mąki owsianej.

Bardzo pożywne (16% ciał białkowatych), 
tanie, na zupy i sosy odpadają zapras^ki, 
najsmacznieisze leguinmj prędko poprawione.
Dla dzieci I chorych na żołądek przez lekarzy

polecone.
W oryginalnych paczkach (z przepisami gotowania).

ho nabycia w handlach korzennych, delikatesów I dro- 
guerjach.

Ż ą d a ć  n a l e ż y  w y r a ź n i e  , „ Q u a k e r  O a t s

p r z y j m o w a ć  l > e * w a r t o ś c i o w y c h .

a  n ie

Premiowany najwyższemi odznakami

J. A N O E L A
nowo odkryty

i*roszek zam orski
Marka ochronna. zabija I niszczy bezp0*r0tl,le

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, moliki ptasie

i wszelkie owady 2 szybkością i pew nością ta * Z(iutniew ając4, 
że z płodu naw et śladu nie zostanie.

F a b ryk a  1 v « y ł k a  w drognerjl J. A n d* * *  „„Czarnym
pnern”  w P rad ze, ulica ia>

Składy: Wg LWOWIE: P. Mikolasch apL, Zygmunt ^ uc,?,erf aPŁ- pod „Srebrnym 
Orłem,* Alojzy Htlbner droguerja, Rynek L 38, P 10W G®‘u*or«r _apt.1 Karol Bayer, 
ul. Krakowska, J Friedrich Sc A. Beacock, ul. Hetn13-^8 • L  B iała: E. Kruppa;
B e łz : M. Musiał: BoleohŚW: Karol Duli a p t.; c ^ y. ,u"aJ60: H. Pacanower 
i Jakób Stotter; Demnla Wyżna: Bracia Groedel; Hescheles, A. Lippus;
Gliniany: a . Hełm apt.; Kołomyja: E. Stenzeł aPl L Seweryn Blachowski
ap t.; Krakśw: Mikołaj Pioss apt., W. Redyk apt-. r - r n , .n!ewski apt., Eugeniusz 
Heller apt., a . Hawełka kupiec, Reim & Go.; Nowy '" ■ • A d .  Baumann, K. Lauer, 
S. Holzgriinn; |ę0Wy Sąoz: S. U echtm ann; '  A- Fabszewski; Równe
koło Dukli: To w, rzv»two spożywcze „Wrocanka- St Wołkowski dawniej
Grott; Stanisławów: A. Beil apt., S try j: JullU3Iv. , , Jak6b Kindler: Sło-
tawa F. Eller; Tarnów: Władysław Brach, 9 °  c- f- Starostwa; Złoczów: 
Rothenberg *  co. dawniej Józef Gold; 'L ; '  fU jan O earczyk; Żywiec1
Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia ^  gdzie »ą wywieszone

Andóla plakaty

in iy u e  zdrows pieczywo przez lekarskie powagi polecone
chorym «a żofądek

k r z y c ę
1 n a  c  u

^  Gunthera
pieczywo z H l e u r o a i t t n

(Aleuronat =  9<)°/0 białka roślnnego.)
Wysyłka chleba, biszkoptów, sucharków 1 pept*uu z aieuron: tu do wszystkich krajów.

Liczne św ia d ec tw a  lekarzy i odbiorców. iq s ; i i\r 1— 7

F 6flBther's Alenronath-debaci-Falint FranHnrt a/ Main (Hermesweg).

A telier fotograficzno - malarskie

K A R O L I N ”
Lwów — P a sji H ausm anna.

Wielkość
naturaluŁ !!

Wykonu,* portrety naturalnej wielkości z jakiejkolwiek fotografji. po nastę­
pujących cenach:

u. I Porlret k r e d k o w y ............................ d  złr. \
, le ? I Portrei p a s te lo w y ......................... IO  „
4 UXDD 1 Portret akwarelowy . . . .  1 5  „

rlm  I Portret o l e j n y ..............................3 0  , I
Wszelkie zdjęciu, fotograficzne, widoków i wnętrz p o  c e n a c h  

u m i a r k o w a n y c h .  2,j63 I—?

WBŁ- I

Dra Fryderyka Leuglela balsam brzozowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost 1- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w taknn raiie
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 300 l —?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz luh inne 
miejsce skóry tym balsamem, ts  Jol nazajutrz ran t  

odpadają prawie nloznaozne łupieże ze skóry, która 

staje się przezto Iśaląoo b ia łą  I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy
barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­

żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrohiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrodzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej więlw®eJ aptece mianowicie: we Lwowie u Z.
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcaon u Golichowskiego 
nast, Mahl apt., Schmiedt *  Fontin droguerja; w Tarnopolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera. J. Niesiołowskiego; w Blel- 
ftkn ił Alłr«*dn. Blumenthala i vv dro^ucrii A. Haas.

i nadaje młodocianą

I
• *

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej

Abonować najlepiej
wszystkie pisma krajowe i immrn

a więc
polityczno, żnrnalB h m , belestrystyczne, naukowe itó.

^  naj8tar8zem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
L w ó w ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  9 ,

Goręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
doiHu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu- 
•atoość w usłudze.

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję.

Budweisera pod zarządem  Ludwika Ringla,


